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E K O N O M I K A
O zachowanie umiaru w ocenie wyników 
tegorocznej kampanii w rolnictwie.

Uchwycenie w związku z popraw ą koniunk­
tu ry  pewnej równowagi budżetowej w gospodar­
stwach rolniczych i możność złapania szerszego 
oddechu przez ich posiadaczy jest bezsporną 
wartością, k tórą przyniósł ze sobą ubiegły rok 
gospodarczy polskiemu rolnictwu. W raz z tym  
przyszło pewne odprężenie psychiczne wśród 
ogółu rolników.

N iestety okoliczności nie pozwoliły, by to od­
prężenie trw ało dłuższy okres czasu. W prawdzie 
tendencja została utrzym ana, jeśli chodzi 
o ceny zbóż, i n ie zanosi się na razie na 
to, by m iała ona ulec poważniejszym zmia­
nom, jednakże w yjątkow o niesprzyjający pod 
względem wegetacyjnym  rok, a w  szczególności 
susza, k tóra nawiedziła przeważającą część Pol­
ski, jak  również wynikające w  pierwszym  rzę­
dzie z niepewności co do stanu i wyników zbio­
rów pewne w ahania cen w okresie bezpośrednio 
przed żniwami spowodowały wiele alarmów. U- 
kazał się bowiem w prasie cały szereg artykułów

i notatek, które, operując mniej lub więcej ści­
słymi cyfram i, rozpowszechniły i rozpowszech­
n iają  dotąd sądy często nie m ające dostateczne­
go umotywowania.

Już w  w ystąpieniu w  dniu 13 lipca b- r. Zwią­
zku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. do m ini­
stra  Rolnictwa i Reform Rolnych w spraw ie po­
lityki rolnej w  pierwszej połowie roku gospo­
darczego, obok całego szeregu znanych już ogó­
łowi postulatów konkretnych, znalazło się pod­
kreślenie, że istnieje w bieżącym roku koniecz­
ność zachowania pewnej elastyczności zasad po­
lityki rolnej i przygotowania się do, ew entual­
nego natychm iastowego zastosowania dodatko­
wych środków polityki gospodarczej w  wypad­
ku, gdyby się to okazało potrzebne. M otywem 
zasadniczym, k tó ry  skłonił Związek Izb i Orga­
nizacyj Rolniczych R. P. do zwrócenia uwagi na 
potrzebę owej elastyczności w  polityce tegorocz­
nej, była, co podkreślamy, obok trudności prze­
widzenia poziomu cen w bieżącym roku gospo­
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darczym, niemożliwość definityw nej oceny osta­
tecznego w yniku tegorocznych zbiorów, k tóra 
to niemożliwość istnieje w pewnym  stopniu w ła­
ściwie dotąd. W ynikiem  tego stanowiska m usiała 
być potrzeba utrzym ania ciągłego i ścisłego kon­
tak tu  z terenem  celem posiadania aktualnego 
obrazu panujących stosunków.

Toteż idąc po tej linii, Związek Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych R. P. rozesłał w dn. 4 sierpnia 
b. r. do wszystkich izb rolniczych ankietę w spra­
wie tegorocznych zbiorów. W dwa tygodnie pó­
źniej rozesłana została następna, uzupełniająca 
ankieta, a projektow ane jest wysłanie bezpośre­
dnio po wykopaniu kartofli trzeciej. A nkiety te 
pozwolą na zorientow anie się w opinii regional­
nego samorządu gospodarczego o w yniku tego­
rocznej kam panii w rolnictw ie i na wyciągnięcie 
odpowiednich wniosków. Du czasu jednak opra­
cowania całości tych m ateriałów , jak  również po­
rów nania ich z m ateriałam i posiadanym i ewen­
tualnie przez inne instytucje, mówić będzie mo­
żna jedynie, co z całą stanowczością podkreśla­
my, o pewnych spostrzeżeniach i nastrojach pa­
nujących w poszczególnych częściach Polski co 
do w yniku tegorocznych zbiorów, a nie o-fakty- 

, cznym stanie rzeczy, k tóry  już teraz możnaby 
przedstaw ić przy pomocy dokładnych cyfr.

Taką ilustracją panujących w terenie nastro­
jów i spostrzeżeń są odpowiedzi na 1-szą ankietę 
Związku, k tóra ze względu na wczesny term in . 
jej w ysłania z na tu ry  rzeczy nie mogła zawierać 
dostatecznie ścisłych cyfrowych danych. Odpo­
wiedzi napłynęły z 10-ciu izb rolniczych, obej­
m ujących swym zakresem trzynaście z pośród 
wszystkich województw, za w yjątkiem  śląskie­
go, wołyńskiego i lubelskiego.

Ja k  w ynika z odpowiedzi na ankietę, a co 
również jest już znane ogółowi z prasy, wege-r 
tac ja  roślin w  bieżącym roku natrafiła  na spe­
cjalnie niesprzyjające w arunki atmosferyczne- 
Zimna i dżdżysta jesień, poza poważnym u tru d ­
nieniem  siewu ozimin, w płynęła na zahamowa­
nie ich rozwoju, skutkiem  czego weszły one w zi­
mę słabo rozwinięte. Silne mrozy bez pokrywy 
śnieżnej, oraz m roźne w ia try  spowodowały w y­
m arzanie zasiewów, dające się szczególnie we 
znaki w województwach centralnych i zachod­
nich. Chłodna wiosna z częstymi przym rozkam i 
także nie sprzyjała rozwojowi ozimin, jak  rów ­
nież siewom jarych. Od połowy m aja rozpoczęła 
się susza, obejm ująca teren  całej Polski za w y­
jątkiem  wojew. wileńskiego i trw ająca zasadni­
czo do połowy lipca, a naw et w województwach 
centralnych i poznańskim do połowy sierpnia-

Co do pomyślnego przebiegu tegorocznego o- 
kresu wegetacyjnego, jak  również jeszcze có do 
dużych różnic w nasileniu: klęski suszy w posz­
czególnych rejonach, niejednokrotnie blisko sie­
bie położonych, wszystkie odpowiedzi ankiety są 
zasadniczo zgodne. Duże odchylenia wykazują 
natom iast w ankiecie poszczególne tereny  Pol­
ski w  ocenie efektywnych s tra t w zbiorach. Od­
powiedź na ankietę z wojew. pomorskiego nie 
zawiera cyfrowych danych, co do strat, których 
jeszcze Izba Rolnicza nie posiada. Skądinąd wia^ 
domo, że jest to jedno z najbardziej dotkniętych 
w tym  roku klęską województw, w którym  duży 
procent zasiewów na wiosnę zaorano, a zasiewy 
ponowne ucierpiały ogromnie od suszy. Z terenu 
wojew. wołyńskiego odpowiedzi na ankietę do­
tąd  nie ma, a doniesienia nieoficjalne sygnalizu­
ją, że zbiory tegoroczne z w yjątkiem  chmielu 
przedstaw iają się naogół zadowalająco. O sto­
sunkowo niew ielkim  obniżeniu plonów zwłasz­
cza w oziminach donoszą nieoficjalnie z terenów 
południowych powiatów wojew. lubelskiego. 
Natomiast północne powiaty tego województwa 
m ają być poszkodowane w bardzo wysokim sto­
pniu. Odpowiedzi na ankietę brak. B rak również 
odpowiedzi z wojew. śląskiego- Inform acje z tam ­
tego terenu  pochodzące od rolników, którzy do­
konali próbnych omłotów i podają, że zbiory zbóż 
są mniejsze niż w roku ubiegłym  o około 15%.

Przechodzimy z kolei do szczegółowego omó­
w ienia wyników ankiety Związku Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych R. P. w odniesieniu do 4-ch 
głównych zbóż oraz do porównania ich z ogło­
szonym w prasie w  dn. 2 września b. r. oficjal­
nym  kom unikacie Głównego Urzędu Statystycz­
nego w sprawie przypuszczalnych tegorocznych 
zbiorów.

Jak  widzimy z zestawienia I-go (str- 3) wed­
ług ankiety Związku Izb i Organ. Rolniczych R. 
P. w województwach,z których posiadamy dane, 
najw iększe nasilenie klęski jest w wojew. biało­
stockim, gdzie s tra ty  w pszenicy szacowane są 
na 55%, oraz w wojew- poznańskim, okolicach 
dotkniętych suszą wojew. krakowskiego i nie­
których powiatach wojew. poleskiego, gdzie 
stra ty  szacowane są na 30—40%. S tra ty  o około 
25% notu ją  wojew. centralne z w yjątkiem  bia­
łostockiego oraz wojew. wschodnie.

Odpowiedzi na ankietę Związku zasadniczo 
są zbliżone z danym i wg. G. U. S. w wojew. cen­
tralnych (G. U. S. nie w yodrębnia wojew. bia­
łostockiego) , a nieco wyższe są w wojew. poznań­
skim. Główny Urząd Statystyczny stw ierdza po-
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I.

Obniżenie zbiorów pszenicy w r. b. według  
ankiety Zw iązku  Izb i Organizacyj Rolniczych  
R. P. oraz według Głównego Urzędu S ta tystycz­
nego w  procentach w  stosunku do roku ubie­
głego.

D ane w g Dane
a n k ie ty

W o jew ód ztw a Zw . Izb 'W ojew ód ztw a wg
i  Organ. 

R oln . G.U. S.

warszawskie 30% centralne 30%
łódzkie zb iory

n iż sze zachodnie 30%
kieleckie 25% południowe z Wo­
białostockie 55% łyniem a bez ta r­

5-10%
strat  

n ie  m a

poleskie (w posz- 
czególn. pow.) 
wileńskie

20-40%  
25%

nopolskiego 
wileńskie i tarno­
polskie

nowogródzkie 25%
poznańskie 30—40%
krakowskie O 1 Ch o o_

krakowskie dla
okolic dotkn. suszą 30 —40%
lwowskie 10—20%
stanisławowskie 10—25%
tarnopolskie 20%

za tym  nieco niższe s tra ty  w województwach po­
łudniowych, oraz nie przew iduje żadnych stra t 
w wojew- tarnopolskim  i wileńskim  w przeci­
wieństwie do danych pochodzących z ankiety 
Związku. B rak jest w  komunikacie G. U. S. in­
form acji o stanie pszenicy w wojew. nowogródz­
kim i poleskim.

II.

Obniżenie zbiorów żyta  w r. b. według an­
k ie ty  Zw iązku Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
P. oraz według Głównego Urzędu S ta tystyczne­
go w  procentach w  stosunku do roku ubiegłego.

W ojew ód ztw a

D ane w g  
an k iety  
Zw . Izb  
i  Organ. 

R oln .

W ojew ód ztw a

Dane
według
G.U.S.

warszawskie 30%
\
białostockie 30%

łódzkie zb iory
n iz sze centralne (bez bia­

kieleckie 25% łostockiego) 10—15%
białostockie 45% pomorskie 30%
poleskie (w posz- poznańskie 10-15%
czególn. pow.) 20—40 /o poleskie 0o»o1O

wileńskie 10—15% nowogródzkie 10—15%
nowogródzkie 10—15% wileńskie n ie  ma 

stra t
poznańskie 10—20% stanisławowskie 10—15%
krakowskie 10—15% pozostałe wojew. n ie c o  n iż ­

krakowskie (dla s z e  zb iory

okolic dotkn. suszą) 30—40%
lwowskie 10—20 %
stanisławowskie 10—25%
tarnopolskie 10%

Jak  widzimy z zestawienia Ii-go, pomiędzy 
danym i z ankiety Związku a danym i G. U. S., 
ogólnie biorąc, istnieje większa zgodność w  oce­
nie s tra t żyta niż pszenicy. A nkieta Związku 
najwyższe s tra ty  żyta notuje na terenie wojew. 
białostockiego, warszawskiego, w  niektórych 
powiatach wojew- poleskiego, oraz w  powiatach 
dotkniętych suszą wojew. krakowskiego. S tra ty  
sięgać tam  m ają 45%, jeśli chodzi o teren  wojew. 
białostockiego, a w  pozostałych poprzednio w y­
m ienionych w ahają się od 30 do 40%. G. U. S. 
notuje najwyższe s tra ty  na terenie wojew. bia­
łostockiego i pomorskiego, gdzie sięgają one 
30%. Różnice, zachodzące w  ocenie s tra t w  życie 
w pozostałych województwach w m ateriałach 
Związku i G. U. S. sięgają k ilku procent i są zu­
pełnie zrozumiałe, albowiem jedno i drugie źró­
dło (zastrzeżenia G. U, S. w  wym ienionym  w y­
żej komunikacie, że obliczenia podane są jedynie 
przybliżone) nie p retendują  w tej chwili do bez­
względnej ścisłości. Zasadniczo ocena s tra t w ży­
cie według ankiety Związku jest nieco wyższa 
od oceny Głównego Urz. Statystycznego-

III.
Obniżenie zbiorów jęczmienia i owsa w  r. b. 

według ankiety Zw iązku  Izb i Organizacyj Rol­
niczych R. P. oraz według oceny Głównego 
Urzędu Statystycznego w  procentach w sto­
sunku do roku ubiegłego.

D ane w g Dane
a n k ie ty

W o jew ó d ztw a Zw. Izb W ojew ód ztw a wg
i Organ. 

R oln . G. U. S.

warszawskie <foba centralne 15—25%
ziemiopłody) 30% nowogródzkie 15—25%
łódzkie (oba zie­
miopłody)

zb iory
n iż sz e

poleskie
lwowskie

15—25 % 
15—25%kieleckie (oba zie­

miopłody) 
białostockie

jęczmień

30%

35%

stanisławowskie 
wileńskie i Pomo­
rze (zbiory wyższe 
na Pomorzu spo-

1 5 -2 5  %

owies 50% wodu znacznego
poleskie (w posz- zwiększenia po­ zb io ryczeg. pow. oba zię-

20—40%
wierzchni uprawy w y ż sz e

miopłody) jęczmienia i owsa) O 20%
wileńskie

jęczmień 25%
owies 30%

poznańskie (oba p lo n y
ziemiopłody śred n ie

krakowskie (oba n ie c o  s ła b ­
ziemiopłody) s z e  zb iory

lwowskie jęczmień 20-30%
owies 20—30%

stanisławowskie
jęczmień 25—40%
owies 20—45%

tarnopolskie
jęczmień 20—40%
owies 20—50%



Str. 4 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 37

_ Jak  widzimy- z zestawienia IH-go, G. U. S. nie 
przew iduje s tra t w wojew. wileńskim, o których 
sygnalizuje Izba W ileńska, a naw et podaje, że 
zbiory tam  będą wyższe o 20% w stosunku do ze­
szłorocznych. Poza tym  ankieta Związku notuje 
wyższe s tra ty  niż G, U. S. w  owsie i jęczmieniu 
w wojew. białostockim, w  niektórych powiatach 
wojew. poleskiego, stanisławowskiego i tarno ­
polskiego. S tra ty  sięgają tam  na terenie wojew. 
białostockiego: w jęczmieniu 35%, w  owsie 50%; 
na terenie wojew. poleskiego: w  jęczmieniu i ow­
sie 20—40%; na terenie wojew. stanisławow skie­
go: w jęczm ieniu 25—45%, w owsie 20—45%; na 
teren ie wojew. tarnopolskiego: w jęczmieniu
20—40%, w owsie 20—50%. Przy porównaniu 
wyników ankiety Związku i Głównego Urzędu 
Statystycznego rzuca się w  oczy dość duża róż­
nica w  ocenie zbiorów zbóż jarych, przy czym 
dane według G. U. S. są bardziej optymistyczne. 
W edług G. U. S. procentowe s tra ty  w  zbiorach 
zbóż jarych w roku bieżącym są mniej więcej je­
dnakowe na większości terenów  przezeń poda­
nych, natom iast w edług ankiety Związku oceny 
stra t w poszczególnych rejonach różnią się m ię­
dzy sobą dość znacznie.

W szystkie odpowiedzi na ankietę Związku 
podkreślały duże s tra ty  w  słomie zbóż naw et na 
tych terenach, na których s tra ty  w  ziarnie prze­
w idyw ane 'są  stosunkowo niewielkie. Redukcja 
plonów słomy przewyższa w  dużym stopniu 
zmniejszone plony ziarna i jest liczona na
30—60%.. . ... .

"
Również wszystkie odpowiedzi ankiety Zwią­

zku notu ją  bardzo poważne s tra ty  w zbiorach 
pasz zielonych (koniczyny, lucerny, traw y łąko­
we i pastw iskowe). Jeśli chodzi o koniczynę, to 
wojew. warszaw skie notuje 90% strat, wojew- 
białostockie 85%, wojew. w ileńskie i nowogrodz­
kie 75% strat, n iektóre pow iaty wojew. poleskie­
go 45% strat,, wojew. poznańskie od 30—70% 
strat, wojew. łódzkie notuje katastrofalny stan 
zbiorów wszystkich pasz zielonych, jedynie wo­
jewództwo krakow skie stw ierdza stosunkowo 
niezły zbiór pasz zielonych.

Również poważne s tra ty  są notowane w zbio­
rach siana. Najwyższe s tra ty  w  sianie podają 
województwa: lwowskie 70%, warszaw skie 60%, 
w ileńskie i nowogródzkie 50%, białostockie 45%. 
W wojew. poleskim stra ty , w poszczególnych 
powiatach w ahają się od 25 — 50%.

Ten niedobry stan rzeczy rw zbiorach wszyst­

kich pasz zielonych i słomy, przeciwdziałanie 
k tórem u mogło już dać stosunkowo niewielkie 
rezu lta ty  (zasiane poplony w wielu okolicach 
w yschły), odbija się niekorzystnie na kształto­
w aniu się cen inw entarza żywego, zwłaszcza by­
dła, o czym donoszą w  niektórych odpowiedziach 
ankiety. Zjawisko w yzbyw ania się inw entarza 
może ulec pogorszeniu w  najbliższej przyszło­
ści, a to zależy w dużej mierze od wyników zbio­
rów okopowych.

O stanie zbiorów okopowych trudno jest 
jeszcze obecnie mówić. Z najdują się one dotąd 
w stadium  wegetacji i duży w pływ  na  urodzaj 
tych roślin będzie m iał przebieg pogody do cza­
su rozpoczęcia kopania ziemniaków i buraków. 
Na podstawie jednak obecnej oceny stanu za­
siewów okopowych sądzić należy, że tegorocz­
ne ich zbiory będą prawdopodobnie zbliżone do 
zbiorów roku ubiegłego.

Na podstawie omówionych wyżej, zresztą 
dość pobieżnie ze względu na b rak  miejsca, w y­
ników ankiety Związku Izb i Org. Roln. R. P., 
oraz kom unikatu Głównego Urz. Stat., próbu­
jem y przystąpić do sform ułowania pewnych 
stw ierdzeń, charakteryzujących spostrzeżenia 
i nastro je panujące na terenie całej Polski, co 
do wyników tegorocznych zbiorów:

1) Pobieżne naw et przyjrzenie się cyfrom, 
którym i są wyrażone procentowe s tra ty  w  zbio­
rach tegorocznych w stosunku do roku ubiegłe­
go w zamieszczonych wyżej tabelkach, po­
zwala zauważyć, że podawane on'e są przeważ­
nie „od—do“, przy czym rozpiętość jest dość zna­
czna, a w ahania pomiędzy najw yższą i najniższą 
granicą przypuszczalnych s tra t sięgają w  po­
szczególnych województwach — naw et kilkuna­
stu procent. Tak szeroka m arża w  ocenie stra t 
w poszczególnych ziemiopłodach świadczy
0 tym, że w  tej chwili izby rolnicze nie są w 
stanie ściśle zobrazować istotnego stanu rzeczy, 
co ze względu na wczesny term in jest zupełnie 
naturalne. Świadczą również o tym  odpowie­
dzi na ankietę, które stw ierdzają odrazu, że da­
nych cyfrowych dotąd nie m a (wojew. pom or­
skie), jak  również inne odpowiedzi, które za­
strzegają, że podane cyfry są jedynie przypusz­
czalnym szacunkiem strat. Podobne zastrzeże­
nia czyni kom unikat Głównego Urz. Stat. po­
dający, że obliczenia jego są przybliżone
1 mogą dość znacznie odbiegać od ostatecznych 
obliczeń dokonywanych w późniejszym czasie.
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Jest to dowodem, że w tej chwili ścisły sza­
cunek zbiorów tegorocznych jest bardzo u trud­
niony i że materiał dotąd posiadany może je ­
dynie służyć, jako odbicie spostrzeżeń i nastro­
jów panujących w poszczególnych częściach Pol­
ski w  tej sprawie, a nie jako materiał ściśle 
przedstawiający stan faktyczny , co podkreśli­
liśm y ju ż  na wstępie.

2) Mając na względzie powyżej wyrażone u- 
wagi o posiadanych m ateriałach, spróbujem y 
odpowiedzieć na pytanie, jakie nastro je w tere ­
nie istnieją, jeśli chodzi o przypuszczalny sza­
cunek tegorocznych zbiorów 4-ch głównych 
ziemiopłodów?

Jak  już wspomnieliśmy, dotąd nadeszłe od­
powiedzi na ankietę Związku objęły teren  trzy ­
nastu: z pośród wszystkich województw. Nie po­
zwala to nam  na próbę obliczenia globalnych 
s tra t w poszczególnych ziemiopłodach, jak  to 
czyni kom unikat Gł. Urzędu Stat., szacujący 
s tra ty  w stosunku do roku ubiegłego następują­
co: pszenica — 16,2%, żyto —-  12,5%, jęczmień— 
8,3%, owies — 11,1%. Jak  widać z przeglądu 
procentowych s tra t w  poszczególnych ziemio­
płodach, zamieszczonego wyżej w  tabelkach, 
szacunek s tra t według izb rolniczych w woje­
wództwach, z których posiadamy dane, jest na- 
ogół wyższy, niż ten  sam  szacunek dokonany 
przez Gł. Urz. Statyst. Zważywszy jednak na 
to, że dane ankietowe Gł. Urz. S tatyst. oparte 
są na sprawozdaniach 3.900 korespondentów 
rolnych, którzy nadesłali swe odpowiedzi w  tym  
samym okresie, z którego pochodzą odpowiedzi 
na ankietę Związku (mniej więcej połowa sierp­
nia) sądzimy, że dane te, jako pochodzące bez­
pośrednio od producentów rolnych, mogą być 
bardziej zbliżone—do istotnego stanu rzeczy. 
Gdyby jednak przyjąć, że bardziej pesymistycz­
ne odpowiedzi izb rolniczych były bliższe p raw ­
dy, to" musim y zrobić zastrzeżenie, że w ahania 
w zbiorach w granicach naw et dość poważnych 
są w  rolnictw ie zjawiskiem  dość częstym. We­
dług danych izb rolniczych, katastrofalnie 
przedstaw iają się zbiory jedynie w  niektórych 
województwach i w niektórych ziemiopłodach.

Jakkolw iek więc nie ulega wątpliwości, że 
tegoroczne zbiory będą niższe niż w  latach u- 
biegłych_ i że sytuacja rolnictwa wytworzona  
w związku z tym  może być poważna i już teraz 
wym aga bacznej uwagi, to jednak nie ma dotąd

dostatecznych danych na to, by twierdzić, że 
tegoroczny spadek zbiorów będzie katastrofal­
ny, choć i taka ewentualność może być brana 
pod uwagę. W płyną tu  również poważnie w yn ik i 
zbiorów okopowych, o czym  dalej.

3) O wiele gorzej natom iast niż w 4-ch głów­
nych zbożach przedstaw ia się sytuacja w zbio­
rach pasz i słomy. Zły stan  tych zbiorów wiąże 
się bezpośrednio z produkcją hodowlaną. Spra­
wa kom plikuje się jeszcze tym, że spadek cen 
produktów  hodowlanych zachwiał poważnie 

, opłacalność tego działu produkcji rolniczej.: 
Jakkolw iek więc zbiory okopowych zapowia­
dają się prawdopodobnie nie gorzej niż w ro­
ku  ubiegłym, co jest czynnikiem  niew ątpli­
wie dodatnim  i m ającym  bezpośredni zwią­
zek z produkcją hodowlaną, to jednak stan  w 
tej dziedzinie wym aga w dalszym ciągu bacz­
nej uwagi, co już w  lipcu bieżącego roku pod­
kreślał we wspom nianym  wyżej w ystąpieniu 
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.

Obawa masowego wyzbywania się przez rol­
ników inw entarzy żywych, a zwłaszcza bydła, 
wobec ew entualnej niemożności przeżywienia 

, posiadanego przez nich inw entarza w okresie zi­
mowym istnieję nadal i, jak  wspom inają, odpo­
wiedzi na  ankietę, specjalne nasilenie podaży 
może mieć miejsce w  okresie bezpośrednio .po 
wykopkach, z czym należy się bezwzględnie już 
teraz liczyć.

Na zakończenie powyższych uw ag musimy 
dodać, że przew idyw ana we wspom nianym  w y­
stąpieniu z lipca b. r. Związku Izb i Organiza­
cyj Roln. R. P. w  spraw ie polityki ro lnej/ ko­
nieczność pewnej elastyczności zasad tej poli­
tyki zależnie od zmian koniunkturalnych i na­
pływających wiadomości o w yniku tegorocz­
nych zbiorów — istnieje nadal. W ymaga to z 
kolei każdorazowej, spokojnej oceny .sytuacji 
w następujących po sobie okresach, do czego na- 
pewno nie przyczyniają się alarm ujące, .a czę­
stokroć mało uzasadnione wiadomości zamiesz­
czane w niektórych organach prasowych.

Zachowanie um iaru w  ocenie obecnej sy tu ­
acji rolnictwa, jeśli się uważa, że może ona być 
poważna (zwłaszcza/gdyby m iały nastąpić znacz­
niejsze w ahania koniunkturalne), ale i nie w y­
snuwanie już teraz przedwczesnych wńiosków, 
dla których nie ma dostatecznego um otyw owa­
nia, w ydaje się być w tej chwili najsłuszniejsze.

Zdzisław Janota Bzowski.
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Konieczność wyróżnienia w akcji kredy­
towej właścicieli bydła rasowego*).

Skromne stosunkowo możliwości pomocy 
kredytow ej dla poszkodowanych przez suszę 
gospodarstw w ym agają szczególnie trafnego 
planu akcji kredytow ania. M aksym alny efekt 
tej akcji będzie zależny od szybkości realizacji 
udzielania pożyczek, oraz odpowiedniego po­
działu kredytu.

W arunkiem  podniesienia ogólnego poziomu 
gospodarczego jest popraw a hodowli bydła, n i­
ska dotąd z różnych przyczyn, lecz i z tej, że 
w większości gospodarstw  od dłuższego czasu 
u trzym uje się zam ałą ilość inwentarzy.

W mniejszej własności wprawdzie czę­
sto żywi się za dużo ogonów, lecz ten  „ogon“ 
m leka nie daje dostatecznie: w  stosunku do kosz­
tów utrzym ania krowy; gdyby obliczyć prze­
ciętną roczną od krów  dojnych całego pogło­
wia bydła np. zeszłoroczną, to z pewnością nie 
przekroczyłaby ona 1500 litrów . Oczywiście t. 
z w. „ogonów“ nie b rak  i u  większej własności. 
S tan dotychczasowy w ypływ a przede wszyst­
kim  z kryzysu, co powoduje niską wydajność 
plonów w skutek b raku  obornika.

Przy takiej sytuacji hodowli bydła tego­
roczna susza zagraża podstawom gospodarstw, 
a najskuteczniejszym  przeciwdziałaniem  jest ra ­
towanie tego, co jest najcenniejsze dla ro lni­
ctw a i czego w artość znamy, a tym  jest rasowy 
m ateriał bydła objęty kontrolą obór.

Sum y przeznaczone dotąd na zakup pasz tre ­
ściwych w porów naniu do szkód, wyrządzo­
nych przez suszę w zbiorze pasz są minimalne. 
Biorąc pod uwagę jedno województwo lubel­
skie, należałoby celem w yrów nania składni­
ków pokarm owych tylko w paszy podstawowej 
przy stosowaniu słomy zamiast koniczyny czy 
siana zakupić bogatej paszy w białko np. śru­
ty  soi dla 7-miu powiatów najbardziej poszko­
dowanych za kwotę około 4.000.000 zł. W y­
nika to z rachunku orientacyjnego zwiększenia 
zapotrzebowań na pasze treśc iw e,' (co podałem

*) A rtykuł dyskusyjny.

w num erze „Życia Rolniczego11 z dnia 31 lipca 
b. r., gdzie, biorę pod uwagę całe pogłowie byd­
ła i liczę na sztukę pasz treściw ych za 45 zł.). 
Jest to zapotrzebowanie, którego pokrycie 
przerasta możliwości kredytow e Państw a. Np. 
dla województwa lubelskiego kredyt na pasze 
treściw e i nasiona wynosi V* m iliona zł. Pozo­
staje więc aktualna spraw a rozdziału kredytu 
w tak i sposób, aby przetrzym ać przynajm niej 
m ateriał rasow y ze znaną użytkowością do na­
stępnego roku. To da się zrealizować w grani­
cach szczupłej możliwości kredytow ej. W powia­
tach dotkniętych suszą w wojew. lubelskim  
znajduje się 4.500 krów, objętych kontrolą obór. 
Przy przeznaczaniu na sztukę pasz treściwych 
za kwotę 60 zł., potrzebny jest kredyt 
4.500x60=270.000 zł. — Reszta sumy mogłaby 
pójść dla m ateriału  o wartości użytkowej n ie­
znanej, t. j. znajdującej się poza kontrolą użyt­
kowości krów; jeśli takie bydło pójdzie częścio­
wo na rzeź, to s tra ty  będą mniejsze, niż w w y­
padku zm arnow ania okazów o dużej wartości 
hodowlanej.

Reasumując powyższe, sądzę, że jest nie­
zbędne specjalne wyróżnienie przy udzielaniu 
k redytów  na pasze treściw e właścicieli bydła 
rasowego, co praktycznie osiągnie się przez u- 
dzielanie przede wszystkim  kredy tu  tym, któ­
rych obory są objęte kontrolą obór- Jako do­
wód, jak  w ielka potrzeba pomocy zachodzi 
dla kół kontroli obór, podam poniżej stan pasz 
w gospodarstwach w stosunku do inw entarza 
u członków jednego z kół kontroli obór m niej­
szej własności. Dotyczy to koła na terenie po­
łudniow ym  województwa lubelskiego w powie­
cie bialskim. Dane poniższe są obliczone dość 
dokładnie w  poszczególnych gospodarstwach, 
należących do najlepszych stosunkowo pod 
każdym  względem; można powiedzieć, że 70% 
gospodarstw, znajduje się w  gorszym położeniu 
niż te, które będą podane poniżej jako przy­
kład. Podobne są skutki suszy w powiatach 
przyległych, jak  siedlecki, sokołowski, łukow ­
ski, radzyński, węgrowski, oraz garwoliński. 
Dane ilustru jące stan pasz w poszczególnych 
gospodarstwach przedstaw ia następująca tabela:



Nr. 37 Ż Y Ć  I E R O  L Ń 1 Ć  Ż E

W i e ś

Nr
. 

ko
l.

K
ró

w

k;o
A3M Ja

ło
w

iz
ny

O
w

ie
c ‘d

%>03
'3o
W Zi

em
i 

or
ne

j moi
300

id
,41 Pa

st
w

. 
3

Fu
r 

oz
im

in
y 

■

Fu
r 

ja
rz

yn
y

O  |  hb■3

' ® ■ 
H  6
pi "n ^ Fu

r 
ko

ni
cz

yn
y 

sia
na

 
i 

t. 
p.

 
pa

sz
y

Os
ób

 
na 

ut
rz

y­
m

an
iu

 
z 

go
­

sp
od

ar
st

w
a 

5

Zaburzę 1 2 ___ 1 v . __ 5 1 13 1,5 _____. 15 8 120 8 5
5) 2 5 3 9 8 3 36 3 - 4 24 15 650. 14 10
ff 3 3 ' 1 — 3 - 7 : 2 30 2,5 5 20 11 250 16 8

■ ■ ' 4 2 - - — — 7 . 2 18 2 8 19 5 80 10 10
- .++  W ,  • • . 5 3 — 1 r — 6 2 18 3 4 15 6 160 6 3

.... >J +  V 6 2 — 1 — 9 1 13 1 2 15 6 160 10 7
5J 7 3. ■ — 2 3 8 2 27 3 1 25 12 160 14 6

8 2 — 2 4 - 6 1 17,75 1,5 r 14 9 160 . 7 5
.. j.ji _ X'- ' - " ‘ - 9 2 — - 9 5 2 14,5 4 2 10 10 120 19 4

: .. )J. . . . . . . . 10 2 — 3 — 11 1 12 1,5 0,5 25 .7 100 14 6
- • » y  + - V. .+ ... ' 11 4 — 2 — 11 4 22 5 1,75 14 14 400 15 7

)j y ‘ 12 3 — 1 10 : 5 . 2 14 1,5 — ■ 18 10 120 13 + 5
J> 13 3 — 1 8 U 1 13,5 2 — 22 10 160 10 10

14 2 — 3 --  ! ■■ 1 ' 2 31 1 — 22 5 120 3 5
Klepaczew 15 3 1 1 11 8 2 30 2 8. 18 11 200 14 8

16 4 2 1 15 6 3 43 5 12 26 17 140 18 9
Kol Hołowczyce 17 3 — 2 — 8 4 33 1 4. 32 14 390 14 7

18 1 1 — 9 1 9 5 2 20 3 170 - 3 + 7
19 ;2 ' — 1 ■ 3 2 12 — 1 16 4 100 12 6
20 2 — 2 10 2 24 6 1 19 5 145 18 6

5» 21 2 — 1 — 5 1 10 1 3 9 5 110 13 3
55 22 3 — 2 — 12 1 12 4 2 10 3 ' 120 8 4

' 5’ ' , 23 4 — 2 — 15 1 12 4 1,5 13 6 180 11 4 ■
wieś Hołowczyce 24 3 — —- 4 3 2 21 1 — 9 3 95 5 7

5* 25 2 1 1 5 4 2 20 2 4 20 4 160 8 7 .
5» 26 3 — 1 10 13 3 20 1,5 <5,5 20 7 370 14 6
55 27 1 — 1 3 10 — 5 0,5 1,5 5 2 70 +  3 7 .
» „ ^ 28 2 — 1 6 6 1 13 0,5 2,5 10 3- 120 4 7
55 29 2 - — 3 10 15 0.66 3 15 3 150 2 6

..55 - • * 30 3 — 1 7 5 22 0,66 3 15 5 210 5 5
55 . 31 2 ,1 . 1 9 15 15 0,5 3 21 6 190 16 7
5.5 32 1 — 5 h  5 11 0,33 3 17 3 160 4 4
55 33 2 —' 2 3 7 1 10 0,5 3 15 6 210 6 6
5 ł . J 34 ✓ 2 - — 2 12 12 26 1 4 30 7 170 9 6
5’ 35 2 1 1 3 10 28 0,75 ' 3,5 28 8 320 12 6

wieś Horoszki 36 5 — — 5 7 20,5 2,5 6 19 5 165 10 5
A + + - -  • ...

55 37 2 1 — 5 5 12 1 7 15 1 150 1 7
’ — . ..+ 55 . -• -  ' - 38 1 — 1 — 2 1 10 1 3 7 2 60 1 2

55 39 2 — 2 3 5 20 1 9 12 2 100 2 7
wieś Litewniki JO 2 1 — 3 4 1 7 0,25 0,5 8 3 120 3 3

55 +1 2 — — - 7 1 10 2 4 13 5 200 13 7
55 42 ' • 2 1 4 ' 8 1 11 1,66 2,33 16 3 130 7 5

Wazlin 43 3 1 1 6 10 1 12 7 3. 18 5 200 15 3
R a z e m . 106 10 47 1 170 324 71 773,25 86,81 132,58 734 279 7665 410 | 258

Na. podstawie podanej tabeli przeliczam za- darstwie. Ilość sztuk tak  obliczonego inw enta-
pasy pasz na jedną-sztukę bydła w ten-sposób, rza  będzie: 1 0 6 + 1 0 + 4 7 + ^ ^ -^ + 7 1 = 3 9 8 .
że do sumy krów, buhajów  i jałowizny dodaję 1) Razem, słomy w 43 gospodarstwach ozimej 
ilość koni, oraz za każde trzy świnie, lub trzy  ow- i jarej: 734+279=1,013 wozów (przeciętnie wóz
ce przyjm uję do obliczeń jedną sztukę bydła. Do 3,5 q słomy). Zatem  ilość słom y Wyniesie:
takiego rachunku upoważnia poniekąd to, że 1.013x3,5=3.535 q.
biorę pod uwagę jedynie paszę podstawową, 2) Koniczyny, siana i innych pasz jest 410
na k tó rą  zresztą nie starczy zapasów w gospo- wozów, zatem  410X3,5=1.435 q paszy.
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3) Na okopowe składają się przeważnie ziemniaki. Razem okopowych 7-665 q. Na nasienie
potrzeba będzie ziemniaków przynajm niej ........................................      1-000 q
dla ludzi na osób 258 przez 10 miesięcy . . •  ....................................................... 1.032 „
ubytek podczas przechowania ziemniaków 15% =   ..................................   ,. . . . . 1.149 „

Pozostaje dla inw entarza różnica:

7.665 — 3.181 =  4.484 q.
Na jedną sztukę poszczególnych pasz w ypad­
nie do nowych zbiorów:

1) słom y ^ = 8 ,9 1  q.
2) Siana, koniczyny i innych pasz 3̂ = 3,6 1 q
3) O k o p o w y c h ^ = l l ,3  q.
Jeżeli przyjąć, że paszy powinno starczyć 

przynajm niej na 200 dni, to dziennie wypadnie 
na sztukę w kilogramach: 1) słomy około 4,5 kg,
2) siana i koniczyny 1,8 kg, 3) okopowych oko­
ło 5V2kg.

Powyższe przeliczenie dotyczy początkują­
cych gospodarstw pod względem hodowli byd­
ła, gdyż na ten  katastrofalny stan złożył się też

Razem: 3.181 q

nieodpowiedni stosunek poszczególnych roślin. 
P raca jednak została* tam  podjęta wszechstron­
nie zwłaszcza na odcinku hodowli jako podsta­
wowym źródle produkcyjności gospodarstwa, co 
zazębia się o wszystkie inne działy. W roku bie­
żącym zaczęto układać płodozmiany, uwzględ­
niając potrzeby gospodarstwa i doceniając stro­
nę hodowlaną. Na rok przyszły ilości pasz bę­
dą prawdopodobnie wystarczające, ale są po­
ważne dane, że nie będzie bydła. Podobny stan 
zachodzi w wyżej wym ienionych powiatach z 
tą  tylko różnicą, że hodowla bydła jest u  nich 
bardziej zaawansowana, lecz mimo odpowiednie­
go stosunku poszczególnych roślin w  gospodar­
stw ie stan pasz jest niewiele mniej katastro­
falny.

Inż. Robert Tor.

Organizacja monopolu zbożowego 
w Czechosłowacji.

Zaprowadzenie monopolu zbożowego w Cze­
chosłowacji, o czym pisaliśm y w nr. 34 „Życia 
Rolniczego11 spowodowało pewne kom plikacje 
w  dziedzinie handlu  zbożowego, przem ysłu ro l­
nego, eksportu zboża zagranicę, finansów i t. p.

W prowadzenie monopolu zbożowego poprze­
dzały różne zarządzenia, m ające na celu uregu­
lowanie produkcji i gospodarki zbożowej w 
Czechosłowacji. W ydano w ięc' rozporządzenia, 
starające się o zabezpieczenie stałej ceny zbo­
ża w  drodze ograniczeń przywozowych, oraz 
w drodze zakupu i przechowania nadwyżek 
pszenicy i żyta krajow ej produkcji. Te same 
ograniczenia zastosowano przy dowozie prze­
tw orów  m łynarskich z zagranicy. Zadanie ca­
łej tej „akcji in terw encyjnej11 polegało na za­
kupyw aniu i odpowiednim zmagazynowaniu 
nadw yżki zbożowej i niedopuszczaniu do rap ­
townego spadku ceny w skutek nadm iernej po­
daży zboża. W tym  celu stworzono „Syndykat 
zbożowy11, fundam ent dzisiejszego monopolu 
zbożowego. Ustosunkowanie się monopolu zbo­
żowego do poszczególnych dziedzin gospodar­
czego życia rolnego i usunięcia całego szeregu

trudności w  tym  kierunku powstałych jest z 
punktu  widzenia rplnika bardzo ciekawe i dla­
tego postaram y się je poniżej w krótkich sło­
wach zilustrować. %

Problem cen.

Przed wprowadzeniem  monopolu zbożowe­
go ceny płacone rolnikowi za zboże były roz­
maite, ulegając bardzo dużym wahaniom, za­
leżnym  od podaży i popytu. Chroniczne zapo­
trzebow anie środków pieniężnych u małego 
i średniego rolnika zmuszało go do sprzedaży 
zboża za każdą cenę w celu uzyskania niezbęd­
nej gotówki. Rządowa akcja in terw encyjna ce­
ny zboża znacznie podniosła. To zachęciło ro l­
ników do powiększenia zasiewów zbożowych, 
co znowu pozwoliło na utw orzenie nadwyżek 
zbożowych, zwiększających się jeszcze przez 
im port pszenicy i kukurydzy rum uńskiej i ju ­
gosłowiańskiej, do czego Czechosłowacja była 
obowiązana w m yśl umów handlowych z Ru­
m unią i Jugosławią.

Ceny płacone za zboże są w każdym  roku 
gospodarczym inne i są ustalane odpowiednio
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do urodzaju. W roku 1936/37 producent otrzy­
ma za dostarczone zboże, stosownie do gatun­
ku, następujące ceny: za pszenicę — 110 — 150 
kor. (w 1935/36 r. 147 — 166 kor.), ża żyto — 
98 — 118 kor. (w 1935/36 r. 123 — 126 kor.), za 
owies — 93 — 106 kor. (w 1935/36 r. 108 — 114 
kor.), za jęczmień brow arniany  — 114 kor. (w 
1935/36 r. 125 kor.), za jęczmień przem ysłowy— 
98 kor. (w 1935/36 r. 109 kor.), za jęczmień pa­
stew ny 89 kor- (w 1935/36 r. 100 kor.), za ku ­
kurydzę wyłuszczoną — od 110 do 125 kor. za 
100 kg  czystej wagi franco wagon stacji zała­
dowczej.

Ceny są różne dla każdej stacji kolejowej 
i norm ują się podług ceny zasadniczej, ustalo­
nej dla stacji załadowczej w Pradze. Powyższe 
ceny zakupu rozum ieją się za zboże najlepsze­
go gatunku, a wszelkie odchylenia m ają w pływ 
na zniżkę tej ceny stosownie do norm  p rak ty ­
kowanych przez miejscowe giełdy zbożowe. W 
razie jakichkolw iek nieporozumień decyduje 
M inisterstwo Rolnictwa w drodze rozporządze­
nia. ■ r : ; f j1

Finansowanie zakupów zboża.

Spółka zbożowa posiada własnego kapitału  
akcyjnego tylko 50 milionów koron, co nie w y­
starcza dla prowadzenia monopolowego gospo­
darstw a zbożowego. W pierwszym  roku istnie­
nia Spółka w ypłaciła dostawcom przeszło dwa 
i pół m iliarda koron w drugim  roku przeszło 
trzy  m iliardy koron. K apitał akcyjny tw orzył 
zaledwie 1.95% w roku pierwszym, a 1.58% w 
roku drugim  ogólnej sumy wypłaconej za za­
kupione zboże. Jest więc rzeczą absolutnie nie­
możliwą, ażeby Spółka finansowała sama za- 
zakup zboża. Obowiązek ten  nałożono na komi- 
sjonerów głównych i rejonowych, oraz na 
związki spółdzielni rolniczych, udzielających 
komisjonerom pożyczek. W  praktyce wygląda 
to tak, że główni kom isjonerzy w ystaw iają na 
swój rachunek t. zw- „kredytowe listy zbożo­
we", opiewające na imię danego kom isjonera 
i zagwarantowane zbożem, w ykupionym  przez 
kom isjonera dla Spółki zbożowej, i listy  te  es- 
kontują w  instytucjach pieniężnych. Również 
i rolnicy sami mogą wystawiać takie „kredyto­
we listy zbożowe" na zboże u siebie składowa- 
ne.Na podstawie tych własnych kredytow ych 
listów zbożowych rolnicy mogą uzyskać po­
życzki od spółdzielni rolniczych, kas zaliczko­
wych lub od głównych komisjonerów. K redyto­
we listy  zbożowe u łatw iają  m anipulację zbo­
żową i kwestię sfinansowania zakupu zboża,

pom agając jednocześnie rolnikowi do uzyskania 
wyższej ceny przez przechowyw anie zboża u 
siebie przez dłuższy czas i uzyskiw ania w  ten  
sposób miesięcznych dodatków do cen. Na 
mocy specjalnej um owy ze Spółką kredyto­
we listy  zbożowe eskontuje Czechosłowacki 
Bank Państw owy, przy czym ceny zboża obo­
wiązujące dla listów kredytow ych odpowia- 
ją  przeciętnie 70% ceny zasadniczej, ustalonej 
dla zakupu zboża od dostawców.

Zagadnienie im portu i eksportu zboża.

Zarówno wywóz zboża krajowego zagrani­
cę, jak  i dowóz należy do wyłącznych kompe- 
tencyj Spółki zbożowej. Monopol zbożowy zmu­
sił eksporterów do ścisłego przestrzegania roz­
porządzeń w k ra ju  i na rynkach zagranicznych. 
Przed wprowadzeniem  monopolu eksporterzy 
prowadzili m iędzy sobą bezwzględną walkę, 
za k tó rą  w końcu płacił rolnik-producent. Eks­
porter, chcąc sprzedać zboże, obniżał zagra­
nicą cenę, starając się jednocześnie na  krajo ­
wych giełdach zbożowych kupić jak  najtaniej, 
żeby na eksporcie zagranicę nie stracić. W ten 
sposób eksporter obniżał ceny zboża w  k ra ju  
na niekorzyść rolnika.

Dla zapobieżenia tem u zjaw isku monopol 
zbożowy zredukow ał eksport do m inim alnych 
rozm iarów z powodu dość znacznej różnicy cen 
zboża na rynku krajow ym  i zagranicznym. 
Różnica ta  bowiem powoduje duże straty , któ­
rym i Spółka m usiałaby obciążyć dostawców 
rolników, którzyby też z wyższej ceny monopo­
lowej nie mieli w rzeczywistości żadnych ko­
rzyści. Wobec tego eksportuje się tylko tyle, 
ile jest konieczne dla utrzym ania kontaktu  
z rynkam i zagranicznymi, oraz na ile pozwala­
ją  finanse Spółki zbożowej, bez dalszego obcią­
żania rolnika.

W roku 1934/35 wywieziono zagranicę jęcz­
m ienia 5.196 wagonów, słodu 6.997 wagonów 
i owsa 37 wagonów. Prem ie wywozowe (raba­
ty  cenowe, czyli t. zw. „podpory"), bez których 
eksport zboża nie dałby się w  ogóle realizować, 
wynosiły w  tym  roku ogółem 45.185.678 koron. 
W roku 1935/36 wywieziono jęczmienia 3.502 
wagony, słodu 5.743 wagony, owsa 562 wago­
ny, co przyniosło Spółce ogólną stra tę  w  kwo­
cie 66.787.584 koron na rabatach cenowych. 
W roku gospodarczym 1936/37 prelim inowane 
jest na wywóz jęczmienia 22.500.000 kor., sło­
du 47.000.000 kor., owsa 28.000.000 kor. Pszeni­
cy pozwolono wywieźć 30,000 wagonów, W sto­



Str. 10 Ż Y C I E R O L N I C Z E Nr. 37

sunku więc do roku 1935/36 eksport podniósł 
się 0 przeszło 100%.

W pierwszych dwóch latach istnienia mono­
polu zbożowego Straty wywozowe pokryw ała 
Spółka częściowo z dochodów własnych, czę­
ściowo ż subwencyj rządowych, w tym  celu 
Spółce udzielanych. Dzisiaj jest już do dyspo­
zycji specjalny fundusz zasilany składkam i ro l­
ników w formie pewnego rodzaju „oprocento­
wania" na likw idację nadwyżek zbożowych. 
Obecnie więc sami rolnicy stw arzają środki 
pieniężne dla pokrycia kosztów popierania w y­
wozu zboża, słodu i naw et piwa (w roku 
1936/37), u łatw iając tym  sposobem likwidację 
nadwyżek.

Dowóz zboża z zagranicy ograniczył się do 
wykonyw ania umów międzynarodowych. Do­
wozi się przeważnie pszenicę i kukurydzę z J u ­
gosławii i Rumunii. W roku 1934/35 dowiezio­
ne było ogółem 16.825 wagonów kukurydzy, w 
roku 1935/36 tylko 10.228 wagonów. Pszenicy 
dowieziono tylko 10.000 wagonów. Podczas, kie­
dy kukurydzę sprowadzono przeważnie według 
życzenia i zapotrzebowania krajow ych in tere­
santów, pszenicę im portowano z rozporządze­
nia rządu.

Niższą cenę zagranicznej pszenicy i kuku­
rydzy podnoszono do wysokości cen krajo ­
wych. Im porterzy tę różnicę cen muszą zapła­
cić Spółce przed otrzym aniem  pozwolenia na 
sprowadzenie zboża z zagranicy. Pozwolenia te ­
go rodzaju w ydaje Spółka zbożowa wyłącz­
nie swym akcjonariuszom. Dochody z pozwoleń 
przywozowych idą na specjalny fundusz re­
zerwowy Spółki, służący do pokrycia strat, po­
łączonych ze spieniężeniem zboża produkcji 
krajowej.

Z powyższego zestawienia wynika, że mono­
pol zbożowy ogranicza dowóz zboża z zagrani­
cy do minimum, natom iast system atycznie 
i bez stra t dla producentów podnosi eksport 
zboża krajowego, nie obniżając ceny zakupu.

Monopol zbożowy a m łyny.

Pozostaje nam  do omówienia jeszcze jedna 
kwestia, a tą  jest stosunek monopolu do m ły­
nów, których w Czechosłowacji jest kilka ty ­
sięcy, a na których gospodarkę wprowadzenie 
monopolu zbożowego miało duże znaczenie. 
Przem ysł bowiem m łynarski tworzy jedną 
L części gospodarstwa rolnego, z którym  jest 
iciśle związany. W prowadzenie stałych cen dla

różnych stacyj kolejowych miało niem ały 
wpływ na kalkulację młynów- Głównie m łyny 
w zachodniej części Czechosłowacji m iały dale­
ko cięższą pozycję z powodu tego, że w pro­
wincjach wschodnich ceny zboża, ustalone na 
podstawie ceny zasadniczej obowiązującej dla 
Pragi były relatyw nie niższe, a i w arunki za- 
kupna zboża we wschodniej części państw a by­
ły  dogodniejsze. Na . tym  tle powstała walka 
konkurencyjna wśród młynów, prowadząca do 
dużych strat, obliczanych przez pisma fachowe 
na setki milionów koron.

Największa walka powstała między m łyna­
mi m ałym i a dużymi przedsiębiorstwam i m ły­
narskimi. Te ostatnie, dysponując wielkimi ka­
pitałam i obrotowymi i posiadając duże kredy­
ty, starały  się uzyskać jak  najw iększą ilość 
przem iału. Oprócz tego, duże m łyny mogły ku­
pować zboże na zapas do swych składów. Tego 
m ali i średni m łynarze nie mogli czynić, wobec 
czego groziła im ruina. Trzeba więc było ra ­
dykalnego środka zaradczego. Myślało się 
o wprowadzeniu monopolu m łynarskiego, o re­
gulacji tej wytwórczości i sprzedaży jej pro­
duktów, ale pertrak tacje  nie doprowadziły do 
porozum ienia wśród zainteresowanych. W sku­
tek tego w roku 1935 było w ydane rozporządze­
nie rządowe, na mocy którego ustalony był kon­
tyngent zboża dla każdego młyna. Rozporządze­
nie to objęło tymczasowo tylko pszenicę i ży­
to, z wyłączeniem jęczmienia, owsa i kukury­
dzy. W. m yśl tego rozporządzenia nowe m łyny' 
można urządzać tylko za specjalnym  zezwole­
niem  m inisterstw a przem ysłu i handlu. Takiego 
samego pozwolenia potrzebują i te młyny, k tó­
re były unieruchom ione dłużej, niż trzy  lata.

Kontyngent ustala  m aksym alną ilość pro­
duktów przem iału z pszenicy i żyta, które młyn 
może przerobić w określonym czasie. Podstaw ą 
dla wym ierzenia kontyngentu była przeciętna 
ilość przem iału w latach 1931 — 1933. Stosunek 
kontyngentu młynów handlowych do kontyn­
gentu młynów, trudniących się przem iałem  za 
opłatą, jest 16:10.

Dla zachowania porządku i uniemożliwienia 
przem iału „na czarno" (po kryjom u) m łyny 
muszą prowadzić obowiązkowo specjalne w y­
kazy ilości zakupionego zboża i wyrobionych 
produktów  przem iału, oraz komu, kiedy i co 
sprzedały. To obowiązuje wszystkie m łyny bez 
w yjątku, trudniące się bądź przem iałem  w ce­
lach dalszej sprzedaży produktów  przem iało­
wych, bądź też przem ielających zboże za opłatą.
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W skutek dużej różnicy kontyngentów  panu- młyna. Tą drogą osiągnęłoby się pewnego ro­
je wśród młynów niezadowolenie, głównie dzaju wyrów nanie kontyngentów. Co do tego
wśród tych małych,* ekonomicznie słabych- p ro jek tu  dotychczas decyzja nie zapadła. Wsku-
Chcąc rozwiązać to zagadnienie, prezes Spółki tek tego jednakże, że rozporządzenie rządowe,
■zbożowej, dr. Feierabend, zaproponował włą- dotyczące kontyngentów, straciła moc obowiązu-
czenie pomiędzy dostawcę i odbiorcę-młyna- jącą w dniu 31 lipca 1937 r., należy się spodzie-
rza kom isjonera monopolowego, przydzielające- wać nowelizacji wT tej dziedzinie na podstawie
go każdemu młynowi odpowiednią ilość zboża pozyskanego w ciągu ostatnich dwóch lat do­
do przemiału, starającego się o zachowanie od-1 świadczenia.
powiedniego stosunku do potrzeb przem iału (— ) H enryk Szeliski.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Rynek w a rz y w .
K am pania na rynku warzyw w chwili obec- wszystkim  na tych artykułach produkcji wa-

nej znajduje się w pełni swego rozwoju, a od rzywniczej, k tóre specjalnie silnie reagu ją  na
stanu jej dzisiejszego zależy udanie się, lub nie- brak  wilgoci, a więc w  pierwszym  rzędzie
powodzenie całorocznej produkcji. Niejeden też wszelkie kapustne. K apusta (biała, czerwona i
producent, w zależności od kierunku głównego włoska) ucierpiała bardzo silnie. Byw ały okre-
wytwórczości, zamknie rok poważnym  niedobo- sy, że rynek  odczuwał brak  tego artykułu. Stąd
rem, o ile oparł ją  na artykule, który  w danym  też ceny częstokroć były stosunkowo wysokie,
roku nie udał się- A rok bieżący —  jak  wiado- Po ostatnich deszczach stan plantacji kapusty
mo — spraw ił przykrą niespodziankę nie tyl- znacznie się poprawił, ceny spadły. Dotyczy to
ko rolnikom, ale i warzywnikom, jakkolwiek ich jednak rejonu podwarszawskiego. W edług nad-
gospodarstwa, jako bez porównania znajdują- chodzących wiadomości w gospodarstwach pro­
ce się na wyższym poziomie k u ltu ry  "rolnej, w incjonalnych, w których ku ltu ra  rolna znaj-
mniej są uzależnione od przebiegu pogody. Wa- duje się na poziomie znacznie niższym, stan

> runki atmosferyczne jednak w r. b. były tak  upraw  kapusty pozostawia dużo do życzenia. Je-
wybitnie niepomyślne, że musiało się to odbić u- żeli chodzi o W arszawę, to kapusty wczesne u-
jem nie naw et i na odpornych na te w arunki dały się słabo, kapusty natom iast późne na ogół
gospodarstwach warzywniczych. Bardzo "późna nie budzą większych obaw tak, iż stolica będzie
i chłodna wiosna, a następnie długotrw ała su- zaopatrzona dostatecznie w kapustę, k tóra jest
sza wywołała spadek produkcji. W arzywa w artykułem  spożycia bardzo szerokich w arstw
pierwszej połowie roku były mniejsze, lżejsze, ludności.
gorsze w smaku, co oczywiście musiało wpły- Kalafiory, produkowane na pierwszą poło- 
nąć ujem nie i na ich cenę. wę lata, skutkiem  suszy ucierpiały poważnie,—

Nic dziwnego więc, że w r. b. w porównaniu ^  m ałe> tykowate, gorsze w smaku. Nato-
z analogicznym okresem roku ubiegłego podaż m iast kalafiory jesienne przedstaw iają się zu-
warzyw na rynku warszawskim  jest znacznie pełnie, dobrze, a zbiór prawdopodobnie nie bę-
mniejsza. Od 1 stycznia do 1 września r. b. do- , dzie m niejszy, niż w roku ubiegłym. Nie w y­
wieziono na targowicę przy ul. Grójeckiej o 5.600 rów na to j ednak oczywiście strat, wynikłych z
wozów mniej, aniżeli przed rokiem. Przeciętnie nieudania się kalafiorów wczesnych,
wynosi to 700 wozów miesięcznie mniej! Jeżeli Pogoda niesprzyjająca dla szeregu warzyw
zaś zwrócimy uwagę, że dotyczy to praw ie wy- kyła nader pomyślna dla pomidorów, których
łącznie produkcji tegorocznej, to dojdziemy do P*. r ynku -1est bardz0 duzo- w  dniu 6 września
wniosku, że spadek produkcji jest bardzo duży, na targowisko na Grójecką dowieziono wszyst-
gdyż zmniejszenie podaży przypada głównie na kich warzyw 250 wozów, w tym  samych pomi-
3—4 ostatnie miesiące bieżącej kampanii. dorów 92 wozy> wówczas, gdy w latach ubie-

Przebieg pogody odbił się ujem nie przede (Dokończenie na str. 14-ej),
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I. Zboża. Urzędowe

R U C H  C E N
(Ceny z prżed tygodnia w nawiasach).

notow ania dolnej gran icy  cen za 100 
w dniu 6 w rześnia 1937 roku.

kg. w złotych, loco wagon

Warszawa Poznań ‘ Bydgoszcz | Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana

Żyto
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

31.50 (32.00)
31.00 (31.50)
24.50 (24.50)
22.00 (22.00) 
21.00 —
20.00 (20.75)

30.50 (31.50)

22.25 (22.75)
19.50 (18.50) 
22.00 —
19.50 —

30.00 (30 50)131.50 (31.25) 
— 30.50 (30.00)

23.25 (23.50) 24.25 (24.50) 
19.50 (18.50) 21.75 —
22.00 (20.00) — (21.00) 
18.75 — 121.50 (20.00)

30.50 (30.75)
30.00 (30.25)

— (24.00)
19.00 (18.75)

— (19.25)
19.50 —

29.75 (29.25)
28.75 (28.50)
23.00 (23.00)
20.00 (19.00) 

— (22.00)
19.50 (20.00)

32.25 (32.25) 
30.75 (30.75)
24.50 (24.60)
12.50 (20.50) 
24-00 (24.00) 
20.00 (19.75)

29.00[(30.00)

23.25 (23.75) 
21.00(21.00)

17.50 —

11. N otow an ia  zagran icznych  g ie łd  zb ożow ych  (za 100 kg. w złotych)
Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . . . 20.56 (20.38) 24.27 (23.85) 21.85 (21.85) 22.33 (21.81)
Ł,yto . . . . 16.86 (16.361 18.58 (17.62) — —
Jęczmień 20.95 (21.92) 13.70 (13.40) — ' —
Owies . . . 10.99 (10.53) 17.39 (16.30) — 9.21 ( 8.98)

111. Inne ziem iop łod y  i przetwory (w W arszaw ie)
Groch polny 

„ Wiktoria .
Łubin niebieski

„ żółty . .
Rzepak zimowy 
Rzepik „
Rzepik letni 
Siemię lniane
Koniczyna czerwona surowa

»  »  V  »

Koniczyna biała surowa bez

Mak niebieski 
Seradela

- . 26.00 ( 26.00)
. 28.00  ̂ 28.00)
. 15.75 ( 15.75)
. 16.50 ( 16.50)
. 58 00 ( 59.50)
. 54.00 ( 55.50)

42.50 ( 43.00) 
bez kanianki. 100.00 ( 95.00) 

o czyst. 97°|0 130.00 (125.00) . 
kanianki 160.00(160.00) 

o czyst. 97°|0 180.00 (180.00)
. 83.00 ( 82.00)

Wyka . . . .  
Peluszka . . . .  
Ziemniaki jadalne 
Mąka pszenna gat. I 0—65°|0 

„ II 3 0 —65“|0 
„ Ili 65—70v'ln 

Mąka żytnia I gat. 0—50°] 0 
„ „ razowa 0—95° 0

Otręby pszenne grube 
„ „ średnie
„ „ miałkie

Otręby żytnie .
Makuchy lniane

„ rzepakowe

44.00 (44.00) 
39.00(39.00)
34.00 (34.00)
35.00 (35.00)
27.50 (27.50)
18.50 (19.00)
17.50 (18.00)
17.50 (18.00)
15.00 (16.50)
24.00 (24.50) 
20.25 (20-75)

IV. Zw ierzęta rzeźne (za 100 kg: żywej wagi w złotych)

Warszawa Mysłowice Poznań Lublin Kraków Wilno

Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne 84 -101 — 70 — 80 . —  . 65 — 69 —
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 63 — 71 — 60 -  68 — 57 — 65 — -
„ IIIkl.(mało opasione) mięsne — — 50 — 58 — — —

Krowy I kl. 81 — 85 — 70 — 80 i? 58 — 65 i. " 1 ' W-/' i ■
n II kl. ■ 65 — 68 66 — 76 56 — 62 35 — 40 50 — 58 37 — 42
„ III kl. . — 57 — 65 48 — 52 30 — 35 40 — 50 30 - 37

Cielęta ponad 60 kg. . 90 —110 90 —100 78 — 86 60 — 65 88 —100 _ .
„ „ 40 kg. 75 — 90 80 — 89 70 — 76 55 — 60 80 — 88 65 — 80

i „ „ 3 0  kg. 60 — 70 60 — 69 50 — 60 45 -  55 65 — 80 ' Ł'f~' c"  ^
Owce młode . . . . — — ■ ■ — •’ — .—- —

„ stare . . . . — — — - — — ■
świnie słoninowe ponad 180 kg. 139 —142 — — — — —

>» » 150 )j 128 —138 147 —160 126 —132 122 —135 130 —144 110—120
Świnie mięsne ponad 110 kg. 106 —117 121 —132 116 —124 96 —119 115 —130 100—110

„ 80-110 kg. 93 —106 100 —120 108 —114 80 —104 90 —115 90—100

V. W arzyw a (w W arszaw ie)
Ceny hurtowe notowania w złotych za 100 kg.: cebula 10,00 — 11,00, chrzan 30,00—40,00, fasola strącz­

kowa- 30,00 — 40,00, groch strączkowy 40,00 — 50,00, melony 50,00 — 60,00, korniszony 70,00 — £0,00, pomidory 
I gat. 12,00 — 15,00, Ii gat. 7,00 — 9,00, 111 gat. 3,00—5,00, szczaw 8,00 — 10,00, szpinak 20.00 —25,00, ziemniaki
6,00 — 7,50; j Ceny za 100 pęczków lub 100 sztuk: bakłażany 10,00—15,00, buraki 5,00 — 7,00, kalafiory 10,00 —
13.00, kalarepa 10,00—15,00, kapusta 10,00 — 13,00, czerwona 10,00 — 13,00, włoska 10,00 — 15,00, kurydza 5,00—
7.00, marchew 7,00 — 10,00, ogórki 5,00 — 7,00, pietruszka 10,00—15,00, pory 15,00 — 20,00, rzodkiewka 5,00—7,00j 
sałata 1,50 — 2,50, selery 40,00, — 50,00, szczypiorek 5,00 — 7,00.

VI. N ab ia ł i jaja (w W arszaw ie).
Hurtowe notowania masła za 1 kg. w złotych: masło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.40_zł., 

wyborowe w drobnym opakowaniu firmowym 3.50, deserowe mleczarskie 11 gat. 3.20 zł., solone 3.00 zł., oseł­
kowe 2.90 zł. W detalu dolicza się 10 — 15‘/0 drożej. Jaja 1,55 za 1 kg. gat. II 1,40, gat III 1,35; na sztuki I gat. 
10 gr., 11 gat. 8 groszy.
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głych podaż pomidorów nie przewyższała zwy­
kle 35 — 40 wozów. Ceny oczywiście są niesły­
chanie niskie, gatunki najwyższe sprzedawane 
są po 11 — 13 zł. za 100 kg w hurcie, cena gor­
szych spada do 4 zł. Czy ilość zrównoważy cenę, 
trudno dziś jeszcze powiedzieć, gdyż ceny mo­
gą się podnieść dopiero za parę tygodni, gdy 
minie główna podaż, zwłaszcza niższych sorty­
mentów.

Urodzaj tegoroczny cebuli jest • raczej sła­
by, cokolwiek lepiej przedstaw ia się w  rejonie 
podwarszawskim. Buraki, m archew  i pietrusz­
ka, zarówno w zakresie podaży jak  cen u trzy­
m ują się na poziomie roku ubiegłego.

Popyt przedstaw ia się dość zadowalniająco, na 
ogół cała podaż zostaje wchłonięta przez ry ­

nek. Ze Względu jednak na znacznie mniejszą 
podaż, w ynikłą ze spadku produkcji, niektóre 
gospodarstwa warzywnicze, zwłaszcza te,, k tóre 
wytwórczość swą oparły na kapuście lub cebu­
li, mogą zamknąć rok niedoborem.

Ceny u trzym ują się bądź na poziomie roku 
ub. (w zakresie buraków, marchwi, pietruszki), 
bądź są niższe (zwłaszcza pomidorów). Nielicz­
ne tylko warzywa, jak  kapusta i kalafiory* czas 
kró tk i bjdy cokolwiek droższe, obecnie jednak 
obniżyły się do poziomu zeszłorocznego. Doty­
czy to po części i cebuli. Wobec spadku produk­
cji i niezmienionych na ogół cen warzywnicy 
rok bieżący uw ażają za gorszy od ubiegłego.

B. S.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Nowy sposób walki z korówką wełnistą.

Do niedaw na z groźnym  szkodnikiem jab­
łoni korówką w ełnistą — Eriosoma lanigerum  
Hausm. walczono posługując się jedynie środ­
kam i chemicznymi, jak  np. karbolineum  sadow­
niczym, denaturatem , lub naw et naftą.

Jednakowoż z chwilą, gdy dr. Howard (St- 
Zjednoczone A. Pn.) zwrócił uwagę na istnie­
nie pasożyta korówki wełniastej — ośca korów- 
kowego — Aphelinus mali Hałd (rys. 1), rozpo-

R y s .  1.
P asożyt faorówfci Wełnistej — osiec borówkowy (poW. oh. 20 razy).

częto w Europie aklim atyzowanie tego owada 
w celach podjęcia biologicznej walki z korów­
ką wełnistą.

Pierw sze próby zostały przeprowadzone we 
Francji w r. 1920 przez Marchal‘a, w  latach na­
stępnych w ślad za F rancją aklimatyzowano 
ośca we Włoszech (w r. 1921), Szwajcarii (1922),

Belgii (1922), Anglii (1923), w Niemczech 
(1923), Holandii (1924), Z. S. R. R. (Kaukaz) 
w r. 1925 ,w A ustrii (1926), w Hiszpanii (1926), 
w Jugosław ii (1930) i t. d.

W Polsce afelinizację, a raczej sprowadze­
nie ośca i hodowlę jego zapoczątkowano w r. 
1928, kiedy to prof. Błędowski i prof. Z. Mo- 
krzecki w  w arunkach laboratoryjnych badali 
tego pasożyta. O dalszych losach tych hodow­
li nie ma jednak żadnych danych w druku. Do­
piero w r. 1935 Stacja Ochrony Roślin w K ra­
kowie, za pośrednictw em  dra R. M inkiewicza  
sprowadziła z Anglii (drogą lotniczą) zafelini- 
zowane (zarażone oścem) mszyce korówki, 
k tóre zostały zużyte do rozsiedlenia ich po sa­
dach w woj. krakow skim  i kieleckim.

Jednocześnie przez dr. Z. Kaweckiego  i Wł. 
Ciślika zostało stwierdzone, że w Krakowie, 
jeszcze przed sprowadzeniem z zagranicy zafe- 
linizowanych okazów, była napotykana korów­
ką w ełnista z uszkodzeniami spowodowanymi 
przez ośca (rys. 2 i 3). Dalsze badania Kawec­
kiego i Ciślika wykazały, że osiec istniał w 
Polsce już w r. 1933, 1934 i że jak  dotąd obec­
ność jego została stw ierdzona w następujących 
powiatach: krakowskim , tarnowskim, brzeskim, 
myślenickim, bocheńskim, chrzanowskim, wa­
dowickim, bialskim, ropczyckim, włoszczow- 
skim, olkuskim, miechowskim, będzińskim,
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R y s . 2.
Korowca Wełnista zdrowa (na lewo) i po wyjściu, 
z  niej pasożyta (na prawo). Powiększone ofc 20  razy.

częstochowskim, rybnickim  i oprócz tego w K ul- 
parkowie pod Lwowem. Ponadto dodać muszę, 
że i w woj. łódzkim stw ierdziłem  w trzech 
punktach (w pow. łaskim  i łódzkim) obecność 
korówki opanowanej oścem korówkowym. Po­
nadto rozsiałem na wiosnę mszyce zarażone 
oścem w dwóch sadach i w  sierpniu stw ierdzi­
łem zmniejszenie się nasilenia-korów ki w tych 
Ośrodkach.

Afelinizacja, jak  t o . należy stwierdzić na 
podstawie badań i prób innych państw , jest w 
Europie zasadniczo możliwa i w wielu w ypad­
kach, może stać się jedyńą metodą walki z ko- 
rówką ‘wełnistą. Taki wypadek samorzutnego 
utrzym ania się ośca, jaki m iał miejsce .w k ra ­
kowskim, kieleckim, śląskim, lwowskim i łódz­
kim, jak  również analogiczny wypadek znale­
zienia ośca w Jugosławii przed sprowadzeniem 
go do tego kraju , pozwala przypuszczać, że pa­
sożyt ten znalazł odpowiednie dla siebie w arun­
ki i że afelinizacja na południu naszego k raju  
jest w zupełności możliwa.

Co do innych połaci kraju, położonych b a r­
dziej na północ, gdzie korówka w ełnista w ystę­
puje, to należałoby prowadzić tam  badania nad 
biologią Ośca i próbować go aklimatyzować rów ­
nież- i w tych rejonach Polski.

Przeszkodą w afelinizacji może być przede 
wszystkim zmienność naszych klim atycznych 
warunków; szczególnie ujem nie w pływ ają na 
ośca opady atmosferyczne. Postacie dorosłe gi­
ną masami z powodu deszczu; wysokość tem pe­
ra tu ry  ma również duży wpływ na pasożyta. 
Najbardziej ruchliw y _i czynny jest on przy 
tem peraturze +15° C do - f l 8° C i przy tej w ła­
śnie tem peraturze efektywność jego działalno-

R y s .  3.
Kolonia m szye zakażonych  ościem korówkowym  (pow. oh. 8 razy).

ści najbardziej się przejawia- W tych w arun­
kach najłatw iej zakaża on mszyce: i jest n a j­
bardziej ruchliw y (rys. 4). Niższa i wyższa 
tem peratura  osłabia stopniowo jego działalność. 
Ponadto w iatr i usłonecznienię m ają duży 
wpływ na jego zachowanie się. W iatry pow­
strzym ują jego ruchliwość i zmuszają do uk ry ­
w ania się, nie lubi również osiec bezpośrednie­
go działania prom ieni słonecznych i w cieniu 
intensyw niej zakaża mszyce, niż w miejscach 
wystawionych na działanie słońca. Tym właś­
nie tłum aczą się trudności w aklim atyzacji ośca

Osiec kor°wkoWy w trakcie zakażania  koróiohó wełnistej 
(znacznie powiększono).

w szkółkach drzew owocowych, gdy natom iast 
w starych sadach afelinizacja jest bardziej sku­
teczna.

Do trudności i przeszkód w afelinizacji na­
leży zaliczyć również niektóre szczegóły z ż y ­
cia zarówno ośca, jak  i jego gospodarza — ko­
rówki wełnistej. Tam, gdzie korówka zimuje 
na korze pnia lub gałązek i nie wym arza, tam  
afelinizacja ma większe./powodzenie i w yklu­
cza stosowanie środków chemicznych, lecz je ­
żeli korówka w ym arza lub zimuje na korze­
niach, to w tym  wypadku zachodzi konieczność 
ciągłego dosiewania ośca, by ilość pasorzyta 
przewyższała, ilość gospodarza tak, by była cią­
gła przewaga pasożyta nad szkodnikiem jabło­
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ni. W wypadkach, gdy korów ka um iejscawia 
się na korzeniach, pasożyt nie jest w  stanie 
zakażać ją  i w tym  w ypadku korzenie sta ją  się 
stałym  ogniskiem, z którego pojaw iają się no­
we kolonie korówki. Dodać należy jeszcze i to, 
że obniżenie tem pera tu ry  na jesieni zmusi pa­
sożyta do rozpoczęcia zimowej śpiączki, nato­
m iast korówka ^dolna jest w tych samych w a­
runkach jeszcze rozmnażać się i dać jeszcze jed­
no lub dwa pokolenia. Następnie na wiosnę ko­
rów ka rozpoczyna swój okres rozm nażania się 
wcześniej niż ma to miejsce u Aphelinus mali.

Oczywiście obfitość mszyc na wiosnę jest 
również czynnikiem  sprzyjającym  rozm nażaniu 
się pasożyta; w tedy i on pojaw ia się w masie 
i przy pom yślnych w arunkach atm osferycz­
nych z dobrym  skutkiem  tępi korówkę.

W każdym  bądź razie stwierdzić należy, że 
w yniki afelinizacji zależą od w ielu czynników; 
w  poszczególnych wypadkach trzeba badać wa­
runki lokalne danego rejonu, w k tórym  m ają 
być zastosowane m etody biologiczne tępienia 
korówki wełnistej.

Należy na przykład uwzględniać również ist­
nienie w  przyrodzie pasożytów Wtórnych, jak  
również i chorób w ystępujących na oścu.

Jednakowoż pasożyty ośca nie w yw ierają 
znacznego w pływ u na afelinizację i nie stoją 
na przeszkodzie rozpowszechnienia się tej m e­
tody w alki z korów ką wełnistą.

Rozpoczynać afelinizację najlepiej jest w sa­
dach silnie zakorowczonych, o drzewach ze 
zgęszczonymi koronami.

Najodpowiedniejszą m etodą jest rozwieszanie 
gałązek ze zafelinizowaną korówką w koronach 
jabłoni. D ruga m etoda wypuszczania dorosłych 
postaci ośca jest trudniejsza i mniej skuteczna.

Stosując metodę pierwszą — rozwieszanie

wiosną lub latem  w sadzie gałązek — posługu­
jem y się rozsiewaniem pasożyta, k tóry  zimuje 
w postaci larw y w ciele mszycy. Sposób ten  da­
je najw ięcej pewności, ponieważ przy odpo­
wiedniej pogodzie na wiosnę postacie dorosłe 
ośca same powychodzą i rozpoczną swe dzie­
ło zakażania korówki wełnistej.

M etoda ta  jest łatw a w stosowaniu i nie 
wym aga specjalnej um iejętności — należy je­
dynie mieć odpowiedni m ateriał do afelinizacji, 
sprowadzony z rejonów, gdzie osieć już się za­
aklimatyzował.

Najlepszym  okresem do sprowadzania zafe- 
linizowanych mszyc jest późna jesień, zima 
i wczesna wiosna. Gałązki ze zafelinizowanymi 
mszycami można przechowywać wszędzie pod 
dachem przy niskiej tem peraturze. Na wiosnę 
natom iast najlepiej przenieść je do piwnicy, 
bowiem przy tem peraturze -(-13° C larw y ośca 
przekształcają się w postać poczwarki i może 
nastąpić szybki wylot postaci dorosłych z ciała 
mszycy. U trzym ując tem peraturę najwyższą 
+ 6° +7° C, można na parę miesięcy powstrzy­
mać rozwój larw  ośca.

Na podstawie badań biologii ośca, przepro­
wadzonych przez w ielu entomologów zarówno 
w Am eryce jak  i w Europie, stwierdzić należy, 
że afelinizacja jest u nas możliwa przy pew ­
nych, omówionych wyżej w arunkach; jednako­
woż naw et w sadach, gdzie osiec już się zaakli­
matyzował, a szczególnie w okolicach, gdzie są 
częste opady atmosferyczne wiosną lub na po­
czątku lata, pożądane jest dodatkowe z roku na 
rok dosiewanie ośca.

Zaznaczyć również należy, że afelinizacja 
może się stać rozwiązaniem kwestii zlikwido­
w ania korówki wełnistej w sadach.

Łódź. Dr. K onstanty Strawiński.

Bezobomikowa gospodarka 
na piaskach.

Z różnym  powodzeniem stosowana już daw­
niej tu  i ówdzie bezobornikowa gospodarka po­
łowa stała się w  ostatnich latach przedw ojen­
nych przedm iotem  gorącej dyskusji, nam iętnie 
prowadzonej w  zawodowej prasie rolniczej.

D yskusja ta  ustała, gdy wraz z wybuchem  
w ojny światowej w yłoniły się nowe zagadnienia 
na tem aty  stokroć donioślejsze. Przyczyniła 
się ona jednak  do ogromnego ożyw ienia. um y­

słowego wśród światłych rolników i w yjaśni­
ła  niejedno doniosłe zagadnienie praktyczne. 
W jej toku zdyskredytow ały się nieprzem yśla­
ne form y gospodarowania, a inne zdały egza­
min i u trw aliły  się, zyskując jednocześnie uza­
sadnienie fachowe.

Nie wdając się w teoretyczne uzasadnienia 
możliwości bezobornikowej gospodarki poło­
wę j, postaram  się przedstaw ić system y bezo-
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bornikowe, k tóre zdały egzamin życiowy i są 
nadal w m iarę potrzeby i celowości z powo­
dzeniem w rolnictw ie polskim stosowane.

Pierw szym  takim  system em  jest wieczne ży­
to, z k tórym  pierwszy raz w  życiu zetknąłem  
się, jako z systemem, w roku 1908. W idziane 
przeze mnie wówczas wieczne żyto liczyło so­
bie już w tedy lat kilkanaście. Po wojnie oglą­
dałem wieczne żyto dwudziestopięcioletnie. 
Szereg razy w różnych, latach i różnych .ma­
jątkach brałem  udział w omłotach 'ży ta  tego 
pochodzenia i nigdzie nie widziałem  klęskowe­
go nieurodzaju. Na odwrót, wieczne żyta dają 
na ogół dobre plony, choć stosowane są na gor­
szych piaskach. Jest to dobre wykorzystanie 
gruntów, na których nie opłaca się naw et upra­
wa ziemniaków.

Toteż niecelowe jest, a naw et w prost śmie­
szne, prowadzenie „doświadczeń naukowych" 
z wiecznym żytem  na ziemiach, gdzie mogą 
być świetne ziemniaki, owies, a przy. wprow a­
dzeniu ku ltu ry  również i inne cenniejsze zie­
miopłody; na podstawie takich doświadczeń nie 
można twierdzić, że wieczne żyto nie opłaca 
się.

Tymczasem cała w artość wiecznego żyta po­
lega na w ykorzystaniu najgorszych piasków, 
których szkoda -jednak poświęcić na zalesienie.

System wiecznego żyta opiera się na fak­
cie, że żyto znosi dobrze następstw o po sobie 
i że naw et po wielu latach upraw y żyta po ży­
cie nie zauważono szkodliwości dla plonów, 
w ynikającej z tego systemu. ... .

Aby jednak plony były zadowalające, ko­
nieczne jest stosowne nawożenie zarówno m ine­
ralne, jak  i organiczne.

Najodpowiedniejszymi nawozami m ineralny­
mi są tu  kainit, tomasówka i saletra, a z orga­
nicznych — nawóz zielony w postaci seradeli 
międzyplono we j .

Przyjęto stosować na morgę dó 300 kg. ka- 
in itu  i 150 kg. tomasówki- Gdy seradela się nie 
uda, daje się również większą dawkę saletry. 
Często dzieli się ją  na dawkę jesienną w ilości 
20 do 25 kg. i wiosenną w ilości 50 kg. na m or­
gę-

Większe dawki saletry  są zazwyczaj na pia­
skach nieopłacalne, mogą przy tym  wywołać 
zbyt silny rozwój liści, co z kolei spraw ia nad­
m ierne parow anie i przedwczesne dojrzewanie. 
Zależne to jest również od stopnia wilgotności 
gruntu  i od przebiegu aury.

Seradelę wsiewa się w wieczne żyto z re­
guły zawsze. Jeśli seradela się uda, to w tedy

dawkę nawozu azotowego redukuje się do 
trzeciej części stosowanej w roku nieurodzaju 
seradeli. '

Jednakże na ogół seradela się udaje, czemu 
sprzyja nawożenie fosforowo-potasowe, oraz 
bardzo wczesny siew, k tóry  w  ciągu długiego 
szeregu lat stosowania wiecznych żyt okazał 
się najkorzystniejszy. Nie należy zapominać, że 
seradela z siewu wczesnego znakomicie się za­
korzenia, co jej pozwala przetrw ać długotrw a­
łe posuchy. Zwykłych doświadczeń gospodar­
skich na ten tem at nie brak.

W roku 1928 w jednym  z gospodarstw, w 
Kaliskim  na piaskach były dwa pola żyta z se­
radelą; w jedno seradela była wsiana na po­
czątku kwietnia, w drugie w /m aju . Powscho- 
dziły obie. Przyszła susza, obie przepadły, ale 
W końcu lipca po deszczach seradela z wcze­
snego siewu pięknie się zazieleniła, a z siewu 
późniejszego już się nie pokazała. Przykładów 
takich, opartych na faktach, przytoczyć mogę 
wiele.

Nadmienić trzeba, że nawożenie fosforowe 
można czasem w wiecznym życie ominąć, po­
tasowego nigdy, bo to w arunek udaw ania się 
na piaskach seradeli.

Co dotyczy gęstości siewu seradeli, bardzo 
ciekawe doświadczenia porobili rolnicy nie­
mieccy i zachodnio-polscy.

Oto okazuje się, że gęsty siew seradeli na 
ogół dotychczas stosowany nie tylko nie ma 
dobrego wpływu na udaw anie się seradeli, ale 
wręcz zły. Toteż w iduje się wspaniałe łany 
seradeli ścierniskowej na piaskach wielkopol­
skich, pochodzące z wysiewu 16 do 20 kg. na 
hektar. Z drugiej strony znawcy tych spraw  
ogromną uwagę zw racają na równość wysiewu 
i dlatego stara ją  się siać seradelę siewnikiem 
rzędowym, lub rzutowym , np. Beerm anna z za­
przęgiem j  ędnokonnym.

P - -  -ma siewie seradeli należy unikać
wiati z siewnikiem  rzutowym , można
się od wrStru zabezpieczyć przez zawieszenie 
p łacht ze starych worków, przyczepionych do 
dolnej kraw ędzi wysiewnego pudła.

Kiedyś pytała m nie grupa gospodarzy, czy 
opłaciłoby się pod wieczne żyto nawożenie o- 
bornikiem. Na pytanie to można odpowiedzieć, 
że gdybjr był nadm iar obornika i pole wieczne­
go żyta blisko położone od miejsca, skąd obor­
nik pochodzi, to nawożenie to byłoby celowe. 
Ale samo założenie system u wiecznego żyta po­
chodzi z tego właśnie, że nie ■ opłaca się nawo­
żenie obornikiem lichych piasków i dlatego
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przeznacza się je pod upraw y, które tego na­
wożenia nie potrzebują. A w tedy zyskują pola 
lepsze, bo otrzym ują obfitsze nawożenie obor­
nikiem, za k tóre potrafią zapłacić. System  
wiecznego żyta wcale na aktualności nie s tra ­
cił i nadaje się do różnych wielkości i typów go­
spodarstw, a to zależnie od miejscowych w a­
runków. Może on być np. bardzo odpowiedni 
na odległe od zabudowań pola piaszczyste.

Ludzie niedoświadczeni w upraw ie wieczne­
go żyta w ygłaszają nieraz zdanie, że jest to sy­
stem, który  nie podnosi ku ltu ry  ziemi, a naw et 
ją  obniża w skutek zaperzenia stałym i wsiewką- 
mi seradeli- Tymczasem na podstaw ie doświad­
czenia z okolic, gdzie żyta wieczne są z dawna 
stosowane, wiemy, że podnoszą one ku ltu rę  zie­
mi.

Zaperzenie w skutek wsiewek seradeli nie 
jest straszne. Gdy “ziemia rzeczywiście zaperzy 
s ię . mocno, w tedy w tej części wiecznego żyta 
nie wsiewa się seradeli, a zaraz w żniwa w y­
konuje się podorywkę, przeprowadza upraw ki 
i tym  sposobem pole do porządku doprowa­
dza. Zresztą gęściejszy siew żyta, zastosowany, 
gdy zajdzie tego potrzeba, również zaperzenie 
powstrzym uje, a naw et tępi. Gdy żyto jest zw ar­
te i silne, to perz panoszyć sięgnie może. A tru d ­
no jest wynaleźć na liche piaski coś lepszego 
od 13 — 14 q żyta z morgi! Piszę to nie ze sły­
szenia, ale z omłotu i odstawy, przeze mnie lub 
przy mnie wykonywanych.

Ale nie w ystarczy sam system. Potrzebna 
do jego przeprowadzenia jest również energia, 
skrupulatność i punktualność wykonywania, bo 
to są czynniki dopełniające dla osiągnięcia 
dobrego rezultatu . Gdy seradela do 15 — 20 
września nieźle odrośnie, to musi być natych­
m iast w niew ielu godzinach (nie dniach!) za­
orana, zaraz też muszą być rozrzucone nawo­
zy sztuczne, dane brony, Cam ph"' następ­
nie brony — wszystko to musi . nane
zaraz. Do 20 lub 25 w rześnia żyto niuai być po­
siane, oborane i czyściutko ograbione. Nie mo­
gą tu  zajść żadne przeszkody, bo naw et deszcz 
w upraw ie piasków niewiele szkodzi.

Rozumie się, nawozy sztuczne dawno przed 
tym  muszą być zwiezione, siewne żyto przygo­
towane i t. p.

Zdarzyło mi się kiedyś widzieć „wieczne ży- 
ta “ siane w połowie października, bez nawozu, 
na fatalnie upraw ionej ziemi, z jednoczesnym 
oświadczeniem właściciela gospodarstwa, że 
jest on nowoczesnym rolnikiem, czemu ja  ka­

tegorycznie zaprzeczyłem. Należy podkreślić, że 
bez licznych czynników natu ry  duchowej go­
spodarza żaden system nie da dobrych rezulta­
tów. Dlatego też budzenie i rozw ijanie charak­
teru  wśród szerokich w arstw  naszego drobne­
go rolnictw a jest również ważne, a może na­
wet ważniejsze, niż suche podawanie wiado­
mości fachowych. Nie trzeba zapominać, że 
techniczne wykonanie system u jest jego in te­
gralną częścią. Złe techniczne wykonanie czy­
ni z każdego system u parodię, jaką zrobiono 
w swoim czasie z system u Lossowa. Ba, nawet 
owies siano, „systemem Lossowa“ i pokazywa­
no nieprzydatność systemu, choć sam Lossow 
nigdy się badaniem  potrzeb owsa nie zajmował, 
a w każdym  bądź razie żadnego systemu upra­
wy owsa nie opracował i nie ogłaszał.

W racając do wiecznego żyta i kwestii, czy 
wieczne żyto ku ltu rę  roli podnosi, czy ją ob­
niża, należy stwierdzić, że jest to dobrze pomy­
ślany etap w podniesieniu k u ltu ry  i urodzajnpT- 
ści piasków. Pod wpływem  wiecznego żyta, 
upraw ianego opisanym systemem, skrupulat­
nie wykonywanym, gleba znakomicie się wzbo­
gaca w próchnicę, oraz m ineralne składniki po­
karm owe i staje się po szeregu latach przydat­
ną pod opłacalną upraw ę ziemniaków, zwłasz­
cza, że przy tym  stanie ku ltu ry  ziemi serade­
la dobrze się udaje i nie spraw ia zawodów, 
dość częstych w początkowej fazie upraw y 
wiecznego żyta-

Uprawa ziemniaków nadal podnosi kulturę 
roli, zwłaszcza wpływając na pogłębienie w ar­
stw y rodzajnej, co z kolei stw arza możliwości 
upraw y szlachetniejszych ziemiopłodów na 
niegdyś jałowym, lichym piasku.

W końcu czerwca 1929 r. odbyła się dzię­
ki uprzejmości p. W ojciecha Wyganowskiego 
wycieczka instruktorów  organizacji 'gospo­
darstw  do m ajątku  Złotniki W ielkie w powie­
cie kaliskim; uczestnicy tej wycieczki mieli 
możność oglądać rezultat opisanego systemu w 
postaci wspaniałego, nad wyraz bujnego jęcz­
mienia, na polu, na którym  cały szereg lat by­
ło wieczne żyto. Gdy bowiem p. W yganowski 
nabyw ał Złotniki Wielkie, pole to stanowił li­
chy, nieurodzajny piasek.

Uczestnicy wycieczki sądząc z wyglądu jęcz­
mienia, myśleli, że to pszenna ziemia, toteż 
wyrazom  ich podziwu nie było końca, gdy 
wzięto szpadle do ręki i na głębokości k ilku­
nastu  cali znaleziono... żółty piasek. Koledzy, 
rozproszeni dziś po całej Polsce, przypom inaj­
cie sobie te fakty  i czerpcie z nich naukę!
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Wieczne żyto jest jednym  z systemów po­
towej gospodarki bezobornikowej, ale nie je ­
dynym. Często stosowanym płodozmianem na 
partiach piasku, na których nie udają się ziem­
niaki, jest dwupolówka łubin, żyto. Mam tu  na 
myśli głównie łubin nasienny, przy czym pod­
stawowym nawozem  jest tu  kainit, stosowany 
pod łubin, wysoce bez zasiłku potasowego za­
wodny.

Uzupełnieniem tego system u są wsiewki 
seradeli w  żyto, pozwalające w  razie dobrego 
udania się na pow tórny zasiew żyta, co zbliża 
ten system do żyta wiecznego. Nadmienić jed­
nak trzeba, że na ogół seradela nie udaje się 
po łubinie, udanym  w poprzednim  roku. P rzy­
puszczam, że przyczyną tego jest nieodpowied­
nia dla seradeli s truk tu ra  ziemi, ■■ a nigdy jej 
pokrewieństwo z łubinem , jako rośliny m otyl­
kowej. Prędzej przypuściłbym, że przyczyną te­
go jest wyczerpanie przez łubin z ziemi zapa­
sów potasu. Całego tego system u nie uważam 
za dobre rozwiązanie spraw y zagospodarowa­
nia piasków i stanowczo wyżej staw iam  wiecz­
ne żyto.

Do tej pory mówiło się o gospodarce n a  p ia­
skach, na których seradelą nie zawsze dobrze 
się udaje i jest mniej pewna- Ale przecież m a­
my obszary piasków, na których seradela w o- 
góle idzie dobrze lub nieźle, a przy nawożeniu 
potasowym udaje  się dobrze i w yrasta w bujną 
masę zieloną. Na ziemiach tego rodzaju, gdy 
zajdzie potrzeba zaprowadzenia wiecznego ży­
ta, uzasadnionego kalkulacją opłacalności, jest 
ono całkiem pewne i to przy jednoczesnych ni­
skich kosztach nawożenia z racji zastępowania 
nawozów azotowych w dużej mierze seradelą. 
Ale nie tylko Wieczne żyto odnosi tu  trium fy, 
bowiem najczęściej na takiej ziemi również 
dobrze udają  się bez nawozu stajennego ziem­
niaki.

I w tedy możemy tu  śmiało, bez żadnych 
obaw o wyczerpanie ziemi i obniżanie się plo­
nów, zaprowadić żytnio - ziemniaczany sy­
stem bezobornikowy, którego podstawowym 
nawozem będzie seradela, czasem łubin, oraz 
nawozy sztuczne, z potasowymi na czele.

Na piaskach, gdzie dobrze udaje się serade­
la, żyto i ziemniaki, bardzo odpowiednim pło­
dozmianem jest dwupolówka:

1) Ziemniaki na przeoranej seradeli, 2): ży­
to z wsiewką seradeli.

Pod ziemniaki do przeoranej seradeli do­
daje się po 100 kg. na morgę soli potasowej 
(20%), a często i 50 czy więcej kilogramów

azotniaku, czy siarczanu amonu, a to zależnie 
od stopnia udania się seradeli.

Przy nawożeniu potasem  pod. ziemniaki w 
przytoczonej dwupolówce pod żyto przeważnie 
już potasu się nie daje, a jedynie tomasówkę 
(lub supertom asynę) przed siewem i nawóz 
azotowy pogłównie . wczesną wiosną. Na po­
wiedzenie „wczesną wiosną" kładę um yślnie 
nacisk, bowiem na ogół u nas żyta saletru je się 
zbyt późno, czekając, aż „zboże ruszy" gdy tym ­
czasem pierwsza daw ka saletry  powinna być 
dana nim  zboże ruszy, to znaczy, skoro ziemią 
odtaje i obeschnie.

Św ietnym  też płodozmianem bezoborniko- 
wym  jest żytnio-zięmniaczana trzypolówka:

1) ziemniaki na przeoranej seradeli, 2) ży­
to z wsieWką seradeli lub bez wsiewki, 3) żyto 
z wsiewką seradeli na przyoranie.

W -wyżej' przytoczonej trzypolówce prze­
ważnie należy stosować następujące nawoże­
nie pomocnicze:

1) pod ziemniaki sól potasową i azotniak w 
m iarę potrzeby,

2) pod żyto pierwsze tomasówkę lub super­
tomasynę przed zasiewem i . saletrę na wiosnę 
pogłównie,

3) pod żyto drugie to samo, co pod pierw ­
sze, ale Z dodatkiem  300 kg kain itu  na morgę, 
a to ze względu na seradelę.

Uprawa roli, zarówno w dwupolówce jak 
i w  trzypolówce, jest prosta. Seradelę nieprze- 
oraną pozostawia się do wiosny. Ponieważ pia­
ski prędko odm arzają i obsychają, więc bardzo 
wczesną wiosną zaoruje się seradelę, rozrzuca 
sól potasową, oraz azotniak i bronuje. Lub też 
na ostrą skibę rozrzuca się sól potasową i pusz­
cza się włókę, a kilka dni przed sadzeniem 
ziemniaków rozrzuca się azotniak i  rolę bro­
nuje.

Seradela może być przyorana naw et dosyć 
głęboko, gdyż przy dalszej upraw ie dostanie 
się do środka redlin, co ułatw i jej rozłożenie 
i zużytkowanie przez ziemniaki. Na jesieni 
ziemniaki muszą być szybko wybrane, a ziem- 
niaczysko zaraz płytko zaorane. Mimo, że or-* 
ka ziemniaczyska będzie płytka, to znaczy o- 
koło 4 cali, to jednak nie zawadzi tu  użycie 
w ału Campbela i to nie tylko ze względu na 
odleżenie się ziemi (ugniecenie podpo- 
wierzchniow e), ale również ze względu na ko­
nieczność płytkiego przykrycia ziarna sianego 
żyta, czemu ugniecenie roli bardzo sprzyja.

W trzypolówce w żyto po ziemniakach moż­
na seradeli pie wsiewać, co pociągnie za sobą
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większy w ydatek na nawozy azotowe pod na­
stępne żyto, ale co można wykorzystać do w al­
ki z perzem  przez zastosowanie wszesnej pod- 
orywki i różnych uprawek-

Jeśli czasem seradela, mimo wczesnego sie­
wu, przepadnie i w żniwa widzimy, że jej nie 
ma, to w tedy niezwłocznie należy rżysko za­
orać i posiać poplon łubinowy, aby mieć na­
wóz organiczny pod ziemniaki. Gdyby jednak 
nie dopisała ani seradela, ani łubin, w tedy na­
leży zastosować większą dawkę nawozów azo­
towych i nie wyrzekać się upraw y ziem nia­
ków. Zdarzenia takie są jednak niezm iernie 
rzadkie. W roku bieżącym poprzepadały w  wielu 
powiatach posiane na wiosnę koniczyny, traw y, 
seradele, ale kto posiał poplon, nie bacząc na 
suche żniwa, ten  się deszczów doczekał i dziś 
już widzi, że słusznie postąpił, bo poplony ro­
sną na ogół dobrze.

Nie należy jednak zamiast wsiewki serade­
li zbyt szeroko stosować poplonów łubinowych,

które stanow ią nawożenie od seradeli nie lep­
sze, a są w ielokrotnie droższe.

W końcu należy stwierdzić, że jeśli tylko 
w  przytoczonej dwupolówce i trzypolówce nie 
zaniedbuje się up raw y  i systematycznego n a ­
wożenia zielonego oraz pomocniczego, to  otrzy­
m uje się zupełnie zadaw alniające plony za­
równo ziemniaków, jak  i żyta. Przytoczone dwu 
i trzypolowe płodozmiany mogą być z powo­
dzeniem zastąpione gospodarką dowolną, opar­
tą  na upraw ie żyta i ziemniaków, z dodatkiem  
seradeli i łubinu.

Nie propagując gospodarki bezobornikowej, 
uznać trzeba możliwość prowadzenia na niektó­
rych  glebach gospodarstwa polowego bez nawo­
żenia obornikiem, co może mieć duże znaczenie 
praktyczne dla wielu gospodarstw zarówno 
większych, jak  i małych, zwłaszcza w  odnie­
sieniu do gruntów, bardziej oddalonych od za­
budowań.

Józef Zdzienicki.

Uszkodzenia skóry bydlęcej w świetle 
ogólnego interesu narodowego*).

Nie wszyscy zdają sobie spraw ę z ogromu 
strat, jakie ponosi rolnictwo i gospodarstwo na­
rodowe w skutek rozlicznych uszkodzeń skóry 
bydlęcej, k tórych przy  odpowiedniej staranno­
ści przew ażnie można uniknąć. Poza względa­
mi gospodarczymi spraw a ta  m a doniosłe zna­
czenie także dlatego, że ze skóry w yrabia się 
ważne części um undurow ania i zaopatrzenia 
armii. Od należytego wyposażenia i zaopatrze­
nia form acji wojskowych zależy w dużej mie­
rze sprawność bojowa, stąd. zagadnienie pielęg­
nowania skóry m a pierwszorzędne znaczenie 
dla obrony granic Państw a.

Zarówno rolnik, k tóry  hoduje bydło, jak  
i rzeźnik, k tóry  ściąga skórę z bydlęcia, poświę­
cić w inni dużo troskliw ej uwagi, ażeby dostar­
czyć skóry możliwie najlepszej jakości, bez 
uszkodzeń, k tóre obniżają wartość skóry 
i obniżają jej użyteczność. Leży to w ich w ła­
snym  interesie, bo dając lepszy towar, mogą 
uzyskać wyższą cenę; zarazem  przyczynią się 
do uchronienia m ajątku narodowego od w iel­
kich s tra t i do budowy silnej, potężnej, należy­
cie wyposażonej armii.

Skóra chroni zwierzę przed ujem nym i w pły­
wam i atmosferycznymi, przed mrozem i upa­
łem, okaleczeniem i chorobami. Ze stanu skó­
ry  wnioskować można o stanie zdrowotnym  by­
dła; skóra jest zwierciadłem  zdrowia.

Za różne w ady i okaleczenia skóry odpowie­
dzialny jest rolnik, k tóry  może w dużej mierze 
im  zapobiec. Przyczyną uszkodzeń skóry mogą 
być liczne zadraśnięcia i okaleczenia spowodo­
w ane nieuwagą, przez łańcuchy, powrozy,

*) Ilustracje uszkodzenia skóry zaczerpnięto z p ra ­
cy Inż. Borsuka — „Skóra w handlu i przemyśle".

U szkodzenia przez owady. Uszkodzenia przez owady.

uprząż, źle przylegające chomąta i t. p. Okale­
czenie skóry stąd powstałe jest nieraz tak  cięż­
kie, że skóra ta  nie przedstaw ia żadnej w arto­
ści- Ale trzeba przecież także pamiętać, że zwie­
rzę przy tym  cierpi i odczuwa ból. Okalecze­
n ia i miejsca uciskane pozostają nieraz niespo- 
strzeżone, a zauważa się tylko niespokojne za­
chowanie się zwierząt przy zaprzęganiu. Jeżeli
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się nie zw raca uwagi na tego rodzaju urazy 
i na m iejsca schorzałe, kładzie się wciąż tę  sa­
mą uprząż, chomąta, lub siodło -r- cierpienie 
zwierzęcia wzmaga się, m aleje zaś zdolność do 
pracy. Zwierzę takie trzeba więc oszczędzać 
i w m iarę możliwości z pracy jego zrezygno­
wać aż do wyleczenia ran. Trzeba podkreślić, 
że na zranionych miejscach siadają muchy, k tó­
re  zanieczyszczają ranę i zakażają zarazkam i 
chorobotwórczymi. S tąd pow stają ciężkie ro­
pienia i schorzenia skóry poprzez k tó rą  cho­
roby atakują  całe ciało. Zwierzę, k tórem u przy 
gojeniu się rany  zwykle dokucza swędzenie, 
skrobie się i drapie. W ynikiem  tego jest rozdar­
cie na wpół zagojonej rany  na nowo i przedłu­
żenie procesu gojenia się.

To ocieranie o słupy, drzew a i t. p. nastę­
puje jednak także pa skutek dokuczliwych 
owadów, kurzu, potu, gorąca i t. p. Dlatego też 
nieraz zaradzą złemu drzewa cieniste na pa-

ból. Stwardniałego kału nie należy nigdy od- 
drapyw ać zgrzebłem, powinno 'się natom iast 
obmywać gnój wodą i ścierką, lub gąbką. 
Zgrzebła należy używać w ogóle bardzo ostroż­
nie, powinno ono być czyste, nieostre i nie/.ar- 
dzewiałe; zadarcia skóry, spowodowane przez 
zbyt ostre zgrzebła, oceniać należy tak  samo, 
jak  rany, wywołane np. przez d ru t kolczasty 
lub zardzewiałe gwoździe.

Niedostateczna czystość jest przyczyną sze­
regu chorób skórnych zwierzęcia, w pływ ają­
cych ujem nie na wzrost bydlęcia i osiągany zeń 
dochód.

Należy więcej wagi poświęcić stratom , spo­
wodowanym przez roślinne i zwierzęce pasoży­
ty; można ich uniknąć, a w każdym  razie znacz­
nie ograniczyć ich szkodliwe działanie. Na przy­
kład świerzbowce powodują początkowo tylko 
podrażnienie, później jednak dostarczają do 
naczyń krwionośnych substancji tru jących ze

. i//:-•
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B lizn y . B lizn y . R a n y  zagojone.

stwisku, możliwość kąpieli dla paszącego się 
bydła, i w  ogóle ogólna czystość i higiena. Jesz­
cze gorsze uszkodzenia pochodzą ze zranienia 
gwoźdźmi lub używanym  niestety jeszcze ciąg­
le do ogradzania pastw isk drutem  kolczastym. 
D rut kolczasty wcale nie przeszkadza bardziej 
przesadzaniu ogrodzenia przez bydło, niż gład­
ki. Ten ostatni nie jest droższy, a raczej moc­
niejszy i trw alszy od kolczastego.

Najlepiej sm akuje traw a, k tó ra  rośnie poza 
ogrodzeniem; aby dostać się do tej traw y, by­
dlę wsadza głowę między d ru ty  i ran i się. D rut 
kolczasty jest przeważnie zardzewiały, wyw ołu­
je zanieczyszczone zranienia tak  samo jak  zar­
dzewiałe gwoździe, z którym i zwierzę styka się 
w  stajniach, przy parkacn, wozach i różnych 
sprzętach. Mogą przy tym  powstać ciężkie rop­
ne zapalenia, a także zakażenie krwi.

A przecież potrzeba tylko jednego uderze­
nia młotem lub jednego użycia obcęg, aby ta ­
ki w ystający gwóźdź unieszkodliwić.

Podczas czesania zgrzebłem zwierzę nieraz 
kopie i rzuca się; jest to oznaką, że odczuwa ono

swych wydzielin tak , że i w tym  w ypadku w y­
stępuje schudnięcie zwierzęcia i ogólne w y­
czerpanie.

Prócz tego istnieje wielkie niebezpieczeń­
stwo zarażenia się. Następuje ono przez roba­
ctwo, przez szczury i myszy, ale także przez 
sprzęty stajenne. Może zapobiec tem u niebez­
pieczeństwu czystość w  stajn i i utrzym yw anie 
zwierząt w  czystości gdyż, jak  wykazało do­
świadczenie wszystkie pasożyty a taku ją  przede 
wszystkim zw ierzęta brudne i niepielęgnowane.

Zw ierzęta zdrowe nie powinny też mieć 
styczności ze zgrzebłami, szczotkami i w iadra­
mi, używanym i dla zwierząt chorych.

Z innych pasożytów wesz bydlęca jest nie­
bezpieczna jako przenosicielka wszelakiego ro­
dzaju zarazków, grzybów i bakteryj.

W lecie bydło i konie pokryte są często m u­
chami, bąkam i i pokłute do krwi. Znam y sze­
reg środków ochronnych, k tóre m ogłyby po­
móc pod tym  względem, używa się ich jednak 
rzadko. Przede wszystkim  konieczna jest czy­
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stość w stajni, tej głównej w ylęgarni wszelkie­
go robactwa.

Z pośród pasożytów, powodujących dziura­
wienie skór i znaczne obniżenie ich wartości, 
najbardziej groźnym  szkodnikiem jest giez 
bydlęcy, zwany pospolicie bąkiem. Składa on 
ja jka  na skórze albo sierści bydła. Zdaniem 
niektórych, , larw a zagnieżdża się w skórze, 
w ierci ją, wciska się między skórę, a tkankę 
spodnią gdzie się dalej rozwija. Zdaniem in ­
nych gąsienica dostaje się najpierw  do przewo­
du pokarmowego zwierzęcia, k tóre zlizuje ja j­
ka gza złożone na jego skórze. Istotnie spoty­
ka się w przewodzie pokarm owym  zwierząt gą­
sienice gza, k tóre rozw ijają się tam  norm al­
nie. Ja jko  lub gąsienica rozw ija się dalej i w ier­
ci skórę na wylot. O twory powstałe z tego po­
wodu w skórze, m ają równe brzegi, trudno 
i powoli się zabliźniają.

Zaatakowanie zwierzęcia staje się widoczne 
na wiosnę; pojaw iają Się wówczas na grzbiecie 
zwierzęcia liczne ropiejące guzy dochodzące na­
w et do wielkości gołębiego jajka.

Zrozumiałe są cierpienia, jakich doznaje by­
dło zaatakowane przez te pasożyty; wzrost 
bydlęcia jest powstrzym any, wydajność mleka 
zmniejsza się, jakość m ięsa jest gorsza, a skó­
ry  tracą około Vs swojej wartości.

Szkody, jakie bąk wyrządza są w prost ka­
tastrofalne. Niemcy oceniają sam spadek w ar­
tości skór bydlęcych na 6 — 7 milionów m a­
rek, to jest około 14 milionów zł. Anglia oblicza 
je  na 500.000 funtów  szterlingów, t. j. około 
13 Va m iliona zł. . Dania na 6 milionów koron, 
czyli około 7 milionów zł. i t. p. W świetle tych 
cyfr straty , jakie ponosi gospodarstwo polskie, 
wynoszą co najm niej 7 — 8 milionów rocznie. 
W rezultacie skóry trzeba sprowadzać z zagra­
nicy, chociaż m am y u nas surowiec pierwszo­
rzędny, ale niestety zniszczony.
W alka z gzami nie przedstaw ia większych tru d ­
ności, gdyż owad ten  nie posiada wielkiego 
prom ienia latania. W ędrówka owadu tego w in ­
ne okolice następuje rzadko i dlatego jedna 
miejscowość jest w prost zalana gzami, podczas 
gdy okolice sąsiednie są od nich zupełnie wol­
ne. Nie można zapobiec złożeniu jaj przez gza 
w  ciągu jego 7-dmiodniowego życia, natom iast 
zwalczanie gzów jest najłatw iejsze i na jsku­
teczniejsze przez niszczenie larw-

Do składania jaj gzy rojem  ataku ją  bydło, 
podczas gdy resztę czasu spędzają w traw ie, 
gdzie w ykluw ają się z poczwarek.

Późną wiosną i wczesnym latem, zwykle 
do końca lipca pokazują się guzy gzów.

Te guzy wycisnąć . trzeba starannie, przez 
co niszczy się larwy. Prócz tego istnieje w hand­
lu wiele preparatów , za pomocą których moż­
na skutecznie zmniejszyć tę plagę. Muszą jed­
nak wszyscy rolnicy danych gmin równie sta­
rannie przeprowadzić tępienie gzów.

Przy starannej walce można otrzym ać dob­
re wyniki, czego dowodem jest np. Dania. P ro­
cent skór, uszkodzonych przez gzy, wynosił 
jeszcze w r. 1932 w Danii około 26%. W ostat­
nich latach stosunek ten zniżył się tam  do 
4 — 5% i na pewno jeszcze bardziej się obni­
ży. Niszczenie gzów kontrolowane jest przez o- 
sobno w tym  celu ustanowione organy pań­
stwowe i jest pierwszym  w arunkiem  dopusz­
czenia bydła do publicznej sprzedaży na ta r­
gowicy, publicznego przeglądu zwierząt lub 
wspólnych pastwisk. W Krakowie, jak  również 
w niektórych pow iatach województwa k ra ­
kowskiego, nie dopuszcza się bydła dotknięte­
go gzem bydlęcym  na targowicę.

W Anglii przyrządzają dla zwalczania gza 
naśtępującą mieszaninę: 3 — 4 funtów  prosz­
ku tytoniowego ługuje się przez 24 godzin w 
pięciu litrach wody, tak i roztw ór po przefiltro- 
w aniu zadaje się 4 funtam i wapna, po czym tą  
m ieszaniną naciera się wrzody szmatami, albo 
szczotką tak, aby płyn ten dostał się do w nę­
trza. Szwajcaria stosuje w tym  celu preparat 
nikotynow y pod nazwą ,,Hypokotin“.

Również zalecają jodynę jako środek sku­
teczny i niszczący gąsienice, zarazem działający 
dezynfekcyjnie. Dobrze jest przed wypuszcze­
niem  zwierzęcia na pastwisko wysmarować je 
oliwą dziegciową. Oliwa ta  bowiem o ostrym 
zapachu, stanowi dobrą obronę przeciw ata­
kom gza.

Widzieliśmy, że różne uszkodzenia skóry 
bydlęcej są źródłem dotkliwych strat, których 
łatw o można uniknąć. Szkodę ponosi przede 
wszystkim gospodarstwo narodowe, przy czym 
rolnictwo traci milionowe sumy.

Inż■ M aksym ilian Keh
K raków ■
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W  sprawie siewu pszenicy.
W num erze 30 Życia Rolniczego pisze Pan 

Prof. Dr Bronisław Niklewski w artykule 
„Siew pszenicy*1, następujące uwkgi:

„Najwłaściwszą porą siewu dla Korony jest 
druga dekada września, późniejszy wysiew ob­
niża plon naw et przy gęstym  siewie. Natomiast 
G raniatkę można siać później, w yrów nując o- 
późnienie gęstszym siewem**. A dalej: „Jednak­
że pszenicy nie móżna zbyt wcześnie siać, gdyż 
wczesne zasiewy podlegają zaatakow aniu przez 
muchę heską i niezmiarkę. Na terenie W ielko­
polski nie należy siać wcześniej, niż 20 wrześ- 
n ia“. W roku 1926 opisałem w Gazecie' Rolni­
czej na str. 1175 moje' doświadczenia ż siewem 
pszenic w stosunku do zaatakow ania niezm iar- 
ką. Otóż z doświadczeń tych wynikało, że ze 
względu na niebezpieczeństwo niezm iarki na­

leżałoby pszenice bezostne siać przed 20 w rze­
śnia, natom iast po 20 września należałoby siać 
już tylko pszenice ościste. Pszenice zbitokło- 
se, później dojrzewające prawdopodobnie nale­
żałoby siać stosunkowo wcześniej np. od Wy- 
sokolitewki. Doświadczenia moje z przed lat 
dziesięciu w następnym  dziesięcioleciu potw ier­
dziły się. Siejąc pszenicę w edług w yniku tych 
doświadczeń ani razu nie m iałem  poważniej­
szego zaatakow ania pszenic przez niezmiarkę, 
pomimo że sąsiedzi m oi m iewali s tra ty  z po­
wodu tego szkodnika bardzo silne. Nigdy w 
tym  okresie nie zauważyłem uszkodzeń z po­
wodu jesiennego, pokolenia niezm iarki, ani m u­
chy heskiej.

Inż. Jan Woliński.

Wiadomości z zagranicy.
U ŻYW A N IE  ŚRODKÓW

D E ZYN F EK C YJN YC H  P R Z Y  DOJENIU.

Jeszcze przed kilku laty  używano w Niem­
czech przy dojeniu tłuszczy, których celem by­
ło uspraw nienie dojenia, (względy czysto me­
chaniczne), oraz higiena doju. Obecnie zaś u- 
kazał się w Niemczech cały szereg środków, 
które działają również dezynfekcyjnie- 
Jest to ogromny postęp, gdyż uprzednio uży­
wane tłuszcze działały na zarazki chorób zakaź­
nych do pewnego stopnia konserwująco, obec­
nie zaś wprowadzane środki pozwolą unik­
nąć w ielu chorób wymienia. Jest to moment 
ważny, jeżeli się weźmie pod uwagę walkę ze 
streptokokami.

Najlepsze rezultaty  dawał w Niemczech śro­
dek o nazwie Osmaron-pur. Jest on rozpuszczal­
ny zarówno w wodzie, jak  i w tłuszczach i oka­
zał się dobrym  środkiem dezynfekcyjnym. 
Wszelkie zarazki chorób w oborze, a w szcze­
gólności te, które w yw ołują stan zapalny w y­
mienia, zostają unieszkodliwione już po kilku 
m inutach zetknięcia się z tym  preparatem . Śro­
dek ten musi być dokładnie zmieszany z tłusz­
czem, używanym  przy dojeniu, w innym  bo­
wiem razie jego działanie dezynfekcyjne nie 
będzie dość skuteczne.

W związku z produkcją tych preparatów , 
konieczne jest poddanie ich odpowiednim bada­

niom. Zdarzało się bowiem, że w ytw órcy uży­
wali związków zbyt silnie działających, a cza­
sem naw et trujących, które w yw oływ ały pora­
żenie wym ienia lub zatrucie mleka.

Należy zwrócić uwagę, iż Osm aron-pur nie 
jest jeszcze środkiem  doskonałym, w Niem­
czech jednak trw ają  ciągle prace w tej dziedzi­
nie-

Od kilku lat czyniono próby, by tłuszcze, z 
na tu ry  rzeczy w wodzie nierozpuszczalne, za­
stąpić środkam i dezynfekcyjnym i rozpuszczal­
nym i w wodzie. Chodzi bowiem o to, by dójki 
mogły z łatwością obmywać ręce.

N ajbardziej rozpowszechnionym takim  prepa­
ratem  jest W eidnerit-Gel, śluzowata ciecz (nie 
tłuszcz) o czerwonym zabarwieniu, k tóra się da­
je łatw o zmywać, naw et w chłodnej wodzie; 
posiada ona silne własności dezynfekcyjne 
i skutecznie zwalcza zarazki, wywołujące zapa­
lenie wymienia;

O ile chodzi o zastosowanie obu tych prepa­
ratów  w praktyce to znajdują one w Niemczech 
coraz szersze zastosowanie. Osmaron dodaje się 
do tłuszczów używanych przy dojeniu w nie­
wielkiej ilości (0,6%), przy czym nie zmienia 
się zupełnie konsystencja tłuszczu, a mieszani­
na nie odznacza się żadnym nieprzyjem nym  
zapachem, co się zdarza często przy innych 
preparatach.
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Dójki przyzw yczają się łatw o do tych środ­
ków, przekładają jednak te, k tóre posiadają 
pew ną lepkość. Jedyną stroną niekorzystną przy 
używ aniu tych tłuszczy jest to, że są one tru d ­
no rozpuszczalne w wodzie, stąd więc kłopot 
przy obm ywaniu rąk. Dlatego też stosuje się 
obecnie środki rozpuszczalne w wodzie,, nie są 
one jednak jeszcze rozpowszechnione. Należy 
zaznaczyć, że dójki z rozm aitych powodów sta­
ra ją  się je zdyskredytować.

W eidnerit-gel działa bardzo krótko. Dójka 
m usi przy każdej krowie dwa razy moczyć rę­
ce w  tym  preparacie, .inaczej bowiem wysycha­
ją  one kompletnie. Częste moczenie rąk  jest o- 
czywiście związane ze stra tą  czasu. Niekiedy, 
by uniknąć częstego zmaczania rąk  preparatem , 
dójki zanurzają ręce we wiadrze, przez takie 
postępowanie cel dojenia środkami dezynfek­
cyjnym i staje się iluzoryczny, gdyż przy doje­
niu „na m okro“ istnieje niebezpieczeństwo za­

rażenia zdrowych wymion zarazkam i chorobo­
twórczymi.

Jak  widzimy więc, istniejące obecnie p re­
para ty  posiadają duże zalety, lecz również i wa­
dy. Opracowanie środka dezynfekcyjnego roz­
puszczalnego w wodzie o dostatecznej „obśliz- 
głości" posiadałoby bardzo wielkie znaczenie. 
S tarania w tym  kierunku są już w  Niemczech 
czynione, rezulta ty  jednak nie są dotąd zado­
walające. Zadanie jest trudne, gdyż preparat 
powinien posiadać cały szereg własności: dzia­
łać dezynfekująco, być obślizgłym przy jedno­
czesnej pewnej lepkości, oszczędny w użyciu 

i niezbyt drogi, wreszcie łatw o się zm yw ają­
cy. W braku  tak  doskonałych środków powinny 
być używane te, które już obecnie pod ręką 
posiadamy, a których własności dezynfekujące 
zostały stwierdzone.

(Proj. Seeleman' — Deutsche Landw. Tierzucht 
N° 33 b. r.).

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA 

Wychowanie przedszkolne na wsi.
Pierwsze próby zakładania „ochronek" jako 

zakładów grupujących w celach wychowawczych 
dzieci w w ieku przedszkolnym, pozbawione na­
leżytej opieki domowej, datu ją  się z wieku osiem­
nastego. Na szerszą skalę jednak zaczęto organi­
zować tego rodzaju zakłady dopiero w wieku 
dziew iętnastym  (pierwszy „ogródek dziecięcy" 
pod kierow nictw em  Froebla powstał dokładnie 
sto lat temu, w r. 1837), przy czym insty tucja ta 
w rozwoju swym  pokonać m usiała cały szereg 
poważnych przeszkód. D ruga połowa wieku ze­
szłego przynosi już w  szeregu państw  europej­
skich ustaw owe uregulow anie spraw  Wychowa­
nia przedszkolnego, polegające przeważnie na 
zobowiązaniu czynników publicznych do tw orze­
nia zakładów (ochronek, ogródków dziecięcych, 
jasełek) w  których dzieci z w arstw  pracujących 
znajdow ałyby opiekę wychowawczą. Idea ta  do­
ciera naw et do krajów  stosunkowo mało zaa­
wansowanych w rozwoju kulturalnym : Bułga­
ria  np. w ydaje ustaw ę o zakładaniu przedszkoli 
już w  r. 1891, jednocześnie z Węgrami.

Początkowo zakłady tego typu  rozw ijały się 
głównie w miastach, zresztą i dziś jeszcze w  wię­

kszości bodaj państw  europejskich m iasta są sto­
sunkowo lepiej pod tym  względem zaopatrzone 
niż wieś. Wiąże się to z genezą „ochronek" jako 
zakładów o charakterze przede wszystkim opie­
kuńczym, obsługujących praw ie wyłącznie lud­
ność robotniczą; powstanie i rozwój „ochronek" 
w pierwszym  okresie ich dziejów pozostają w 
ścisłym związku z rozwojem pracy kobiet w prze­
myśle fabrycznym. „Ochronki" na wsi organizo­
wane są wówczas głównie dla dzieci robotników 
rolnych, dla ludności żyjącej z samodzielnej p ra ­
cy na roli insty tucja ta  jest praw ie nieznana. Do­
piero w ostatnich paru  dziesiątkach lat, wraz ze 
zmianą charakteru  samej instytucji, k tóra z da­
wnej „ochronki" przekształca się stopniowo na 
współczesne przedszkole, m ające na celu nie 
tylko m aterialną opiekę nad dzieckiem, ale prze­
de wszystkim  jego wychowanie — rozwój fizycz­
ny, um ysłowy i m oralny — następuje w szeregu 
krajów  intensywniejszy rozwój przedszkoli na 
wsi.

Dziś przedszkole staje się — przynajm niej w 
teorii pedagogicznej, a gdzieniegdzie i w  p rak ­
tyce — in tegralną częścią ogólnego system u
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szkolnego, niezbędną podbudową szkoły pow­
szechnej. M otywem zakładania przedszkoli nie' 
jest już tylko troska o zapewnienie elem entar­
nej opieki dziecku, którego m atka pracuje — jak ­
kolwiek wzgląd ten  nie przestał być poważnym 
argum entem , przem aw iającym  za jak  najszer­
szym rozpowszechnieniem przedszkoli. Na pierw ­
szy plan w ysuw ają się tu  argum enty n a tu ry  psy­
chologicznej i pedagogicznej, przem aw iające na 
rzecz zorganizowanego, społecznego wychowania 
dzieci, poczynając już od lat trzech — czterech. 
Pedagogika współczesna stwierdza, że zasadni­
cze cechy charakteru  i umysłowości dziecka 
kształtu ją się już w  tym  wczesnym wieku i że 
dla zapewnienia prawidłowego, norm alnego roz­
woju dziecka niezbędne jest oddanie go mniej 
więcej po skończeniu trzech lat życia pód opie­
kę osoby posiadającej pełne kw alifikacje wycho­
wawcze. Stwierdzone zostało przy pomocy sze­
regu specjalnie przeprowadzanych badań, że 
dziecko wychowywane w przedszkolu roz­
w ija się znacznie szybciej niż dziecko pozostające 
wyłącznie pod opieką domową, znajduje bowiem 
na ogół w  przedszkolu lepsze w arunki rozwoju. 
(Dla przykładu przytoczę w yniki badań dr. M. 
Kaczyńskiej, w edług których wśród uczniów 
pierwszego oddziału szkoły powszechnej na 100 
dzieci przypada: spośród byłych wychowanków 
przedszkoli — 13 opóźnionych w rozwoju um y­
słowym i 31 rozw iniętych ponad normę, spośród 
zaś dzieci, k tóre nie przeszły przez przedszkole, 
38 zapóźnionych i 12 rozwiniętych ponad norm ę).

Ogólnie biorąc, przedszkole wiejskie ma to sa­
mo zadanie wychowawcze co i przedszkole m iej­
skie: stworzenie warunków, umożliwiających 
wszechstronny rozwój fizycznych i umysłowych 
sił dziecka i pokierowanie tym  rozwojem w taki 
sposób, aby zapewnić jak  najlepsze w ykorzysta­
nie tych sił w  życiu późniejszym. Przedszkole 
m a wykształcić w dziecku jego natu ralne zdol­
ności — oczywiście przy pomocy środków i me­
tod odpowiadających szczeblowi rozwoju um y­
słowego dziecka w tym  okresie życia — co speł­
nić może o wiele lepiej i skuteczniej niż dom. 
Dalej przedszkole ma przysposobić dziecko do 
życia społecznego, do pracy w zespole, m a nadać 
właściwy kierunek jego naturalnym  instynktom  
społecznym. Dążąc do tak  ogólnie sform ułowa­
nych celów, przedszkole zarazem znakomicie 
przygotowuje dziecko do nauki w szkole pow­
szechnej, oraz w paja w nie szereg przyzwycza­
jeń, zostających nieraz na całe życie (dokład­
ność, punktualność, uprzejmość, czystość).

, W konkretnej rzeczywistości naszej wsi

-v: " '■ v 1 U  -
przedszkole m a jednak do spełnienia i inne za-' 
dania. Do rzędu legend zaliczyć należy dość po­
spolite mniemanie, że praca kobiety w samodziel­
nym  gospodarstwie rolnym  zostawia więcej cza­
su na zajęcie się wychowaniem  dzieci, niż praca 
kobiety miejskiej w fabryce, warsztacie rze­
m ieślniczym lub biurze. W obecnych w arunkach 
kobieta - gospodyni w iejska nie tylko nie posia­
da na ogół odpowiednich kw alifikacji do wycho­
w yw ania dzieci zgodnie z zasadami pedagogiki, 
ale nie m a też po tem u możliwości fizycznych, 
m aterialnych, często nie jest naw et w stanie roz­
toczyć nad dzieckiem należytego nadzoru, aby je 
uchronić przed nieszczęśliwym wypadkiem  lub 
zapobiec szkodom, jakie dziecko spowodować 
może w gospodarstwie (np. zaprószenie -ognia 
przy zabawie zapałkam i). Obok zasadniczej 
funkcji wychowania przedszkole w iejskie speł­
nić więc m usi również rolę zastępczego opiekuna 
dziecka, w niem niejszym  stopniu, niż czyni to 
przedszkole miejskie.

Przedszkole w iejskie odegrać też może —; i 
powinno — bardzo poważną rolę jako jedno z na­
rzędzi podniesienia ogólnej ku ltu ry  wsi. Wieś 
polska pod wielu względami jest jeszcze bardzo 
zacofana, szczególnie zacofana jest, jeśli chodzi 
o poziom higieny. Nie ulega wątpliwości, że ten 
niski stan  higieny jest jedną z głównych przy­
czyn wysokiego poziomu um ieralności na wsi, 
zwłaszcza zaś um ieralności dzieci. Na 1000 żyją­
cych um ierało przeciętnie w  latach 1931—1932 
spośród dzieci w wieku poniżej 4 lat — w m ia­
stach 35,8, na wsi 48,5, spośród dzieci w wieku 
lat 5—9 — w m iastach 2,8, na  wsi 3,7. Um ieral­
ność dzieci na wsi jest o V3 wyższa niż w m ia­
stach. Otóż przedszkole może o wiele skuteczniej 
przyczynić się do rozpowszechnienia wśród m a­
tek  wiejskich podstawowych zasad higieny, niż 
szkoła powszechna, dla której czystość i higiena 
dziecka jest spraw ą n a tu ry  raczej porządkowej 
niż wychowawczej.

Przedszkole może i powinno dać Wiele dziec­
ku w iejskiem u i jego matce. Ale czy daje w  p rak ­
tyce? N iestety nie- Dlaczego? Po prostu dlatego, 
że go nie ma. W Polsce dotychczas przedszkola 
w ogóle są bardzo słabo rozwinięte, a na wsi p ra­
wie nie istnieją. W roku szkolnym 1931/32, tj. w 
roku największego rozwoju przedszkoli w. Pol­
sce, mieliśmy wszystkiego 700 przedszkoli na wsi, 
a w roku 1935/36 liczba ta  spadła do 642 przed­
szkoli. Do przedszkoli tych uczęszcza zaledwie 
nieco ponad 30 tys. dzieci, podczas gdy dzieci 
wiejskich w wieku przedszkolnym  m am y ogó­
łem  ponad 1.800 tys. Bardziej szczegółowo ilu­
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stru je tę olbrzym ią -dysproporcję następujące 
zestawienie, dotyczące stanu z roku szkolnego 
1932/33:

Dzieci w wieku 
lat 4—6
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Ogó-em w tys. . 1826 1786 928 413 142 40 503

z tej liczby w przed­
szkolach . . . 24,4 16,3 9,0 0,35 1,8 8,1 4,1

01/o • • ............. 1,2 0,9 1,0 0,1 1,2 20,1 0,3

Jak  widać z powyższego, względnie wyso­
kim stopniem  rozwoju przedszkoli wiejskich 
pochwalić się może jedynie woj. śląskie, gdzie 
przedszkola obejm ują ok- l/Y> ogólnej liczby dzie­
ci. W województwach centralnych, zachodnich 
i południowych zaledwie jedno dziecko na sto 
ucżęszcza do przedszkola, a w woj. wschod­
nich — jedno na tysiąc!

W roku szkolnym 1930/31 z ogólnej liczby 
261 powiatów wiejskich, zaledwie 151 posiada­
ło przedszkola, przy czym wiele powiatów m ia­
ło zaledwie po jednym , po dwa przedszkola, a 
w 110 powiatach nie było wogóle ani jednego 
przedszkola na wsi! Liczba miejscowości,, po­
siadających przedszkola wynosiła 604, z cze­
go przypadało na woj. śląskie — 121 miejsco­
wości, centralne — 258, wschodnie — 13, za­
chodnie — 86, południowe •—. 128 miejscowo­
ści.

Rozwój ogólnej liczby przedszkoli w iej­
skich w  ostatnim  dziesięcioleciu przedstaw iał 
się następująco:

Rok szkolny
Liczba zakładów Liczba dzieci

' ogółem bez Śląska ogółem bez Śląska

1926/27 441 357 22073 14839
1927/28 543 413 29109 18430
1 928/29 611 439 32747 19962
1930/31 681 506 34730 22722
1931/32 700 524 37792 26671
1 934/35 680 502 . 34071 20950
1935/36 642 452 32280 18541

Do r. szk. 1931/32 liczba przedszkoli w iej­
skich w całym  państw ie (oprócz woj. wschod­
nich) w zrastała dość szybko, frekw encja w cią­
gu 6 lat zwiększyła się praw ie o 16 tys., t. j.
0 71%. Po roku 1931/32 jednak zarówno licz­
ba zakładów, jak  liczba dzieci zm niejszają się
1 w r. 1935/36 mieliśmy już 5,5 tys. (ok. 15%) 
mniej dzieci w przedszkolach niż w 1931/32. 
Szczególnie silny spadek nastąpił w Woj. cen­
tralnych  i zachodnich, gdzie frekw encja spad­
ła poniżej poziomu z r. szk. 1926/27, w pozo­

stałych dzielnicach, z w yjątkiem  woj. wschod­
nich,. gdzie właśnie w tym  okresie nastąpi 
znaczniejszy wzrost — tempo rozwoju zostało 
bardzo poważnie osłabione.

Zmniejszenie się liczby przedszkoli w iej­
skich w ostatnich kilku latach spowodowane 
zostało w pierwszym  rzędzie likw idacją znacz­
nej ilości przedszkoli samorządowych. W roku 
1931/32 m ieliśmy 312 przedszkoli publicznych 
z 17,6 tys. dzieci, w 1935/36 — tylko «207 przed­
szkoli z 13,8 tys. dzieci. Jeśli w  tym  porówna­
n iu  nie uwzględnim y przedszkoli woj. śląskie­
go, okaże się, że właściwie przedszkola publicz­
ne zanikają: w woj. centralnych w r. 1931/32 
było takich przedszkoli 148 z 10,6 tys. dzieci, 
w r. 1935/36 — tylko 46 z 2,5 tys. dzieci, w woj. 
zachodnich w r. 1935/36 nie było już ani jed­
nego publicznego przedszkola. W ogóle przed­
szkola publiczne na wsi były bardzo słabo Roz­
budowane. W 1930/31 istniały one tylko w 32 
powiatach, z czego 8 powiatów przypada na 
woj. śląskie; miejscowości wiejskich posiadają­
cych przedszkola publiczne było tylko 269, z 
czego 108 na Śląsku i 150 w woj. centralnych. 
Jedyne poważniejsze skupienie przedszkoli 
publicznych poza woj. śląskim istniało w trzech 
powiatach woj- kieleckiego (pow. będziński, 
częstochowski i zaw ierciański), gdzie właśnie 
w ostatnich paru  latach większość zakładów 
zamknięto. W woj. wschodnich przedszkola 
publiczne dopiero zaczynają powstawać — 8 
zakładów w 1935/36, w woj. południowych w ła­
ściwie nie ma ich wcale (w 1931/32 — 1 zakład, 
w 1935/36 — 3 zakłady).

Nieco lepiej przedstaw ia się sytuacja, jeśli 
chodzi o przedszkola wiejskie pryw atne. Ogól­
na ich liczba zwiększyła się z 388 w r. 1931/32 
do 435 w 1935/36, liczba dzieci w  tych zakła­
dach wzrosła w ciągu tego czasu z 17,6 tys. do
18,5 tys. Terytorialne rozmieszczenie przedszko­
li pryw atnych w r. 1935/36 przedstawiało się 
następująco: woj. centralne — 149 zakładów 
z 5,5 tys. dzieci, wschodnie — 30 zakładów z 1 
tys. dzieci, zachodnie — 58 zakładów z 2,1 tys. 
dzieci, śląskie — 40 zakładów z 2,5 tys. dzieci, 
południowe — 158 zakładów z 7,4 tys. dzieci. 
Liczby te traktow ać należy, jako przybliżone, 
istnieją bowiem pewne zastrzeżenia co do ich 
dokładności: z jednej strony wiadome jest, że 
statystyka w iejska obejm uje nie tylko przed­
szkola w  ścisłym tego słowa znaczeniu, ale tak ­
że pewną ilość zakładów o charakterze raczej 
opiekuńczym, „ochronek11 prowadzonych przez 
siły nie posiadające należytych kwalifikacji
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(dotyczy to w pierwszym  rzędzie zakładów u- 
trzym yw anych przez zgromadzenia zakonne,w  
woj. południowych — w r- 1936/37 władze szkol­
ne drugiej instancji skreśliły z re jestru  przed­
szkoli znaczną ilość zakładów tej ka tegorii); 
z drugiej strony pewna ilość przedszkoli, u trzy ­
m ywanych przez organizacje społeczne przy 
pomocy zasiłków z budżetu opieki społecznej, 
wym yka się z pod rejestracji statystycznej.

W każdym  razie w chwili obecnej m am y do 
czynienia z w yraźną przewagą — poza terenem  
woj. śląskiego —- przedszkoli pryw atnych nad 
publicznymi. Zarówno ze względów zasadni­
czych jak  A praktycznych zjawisko to ocenić 
należy jako ujem ne. W ychowanie przedszkolne 
obejmować powinno, tak  samo jak  szkoła pow­
szechna, wszystkie dzieci pewnej kategorii w ie­
ku, powinno mieć charakter powszechny i obo­
wiązkowy. Realizacja takiego powszechnego o- 
bowiązku wychowania przedszkolnego możliwa 
jest tylko przy zastosowaniu system u organiza­
cji przedszkoli przez czynniki pub liczne/N a ra ­
zie wprawdzie w Polsce jeszcze nie ma mowy 
o takim  powszechnym obowiązku, jednak ist­
n ien ie : szeroko rozbudowanej sieci przedszkoli 
publicznych niew ątpliw ie znacznie by przyśpie­
szyło i ułatw iło jego wprowadzenie. P raktycz­
nie zaś rzecz biorąc, stwierdzić trzeba, że przed­
szkole pryw atne w obecnych w arunkach na 
ogół jest o wiele niżej postawione pod wzglę­
dem poziomu wychowawczego, niż przedszkole 
publiczne. W roku szkolnym 1930/31 w przed­
szkolach publicznych (poza Śląskiem) 70% w y­
chowawczyń posiadało odpowiednie kw alifika­
cje, w przedszkolach pryw atnych — tylko 30%. 
Przedszkole pryw atne nie może więc Zadowala­
jąco wypełnić swych zadań, nie jest rów now ar­
tościowe z przedszkolerń publicznym.

Ustawa z 11 m arca 1932 o ustro ju  szkolni-

K s i q ż k a.
Zygm unt Chmielewski. — Podręcznik Spółdziel­

czości. Wyd. II uzupełnione nowymi danymi. W arsza­
wa, 1937. Nkł. Spółdzielczego Insty tu tu  Naukowego. 
Str. 175. Cena zł. 2.50.

Od dłuższego już czasu odczuwano potrzebę pod­
ręcznika spółdzielczości — obejmującego wszystkie 
najważniejsze zagadnienia, — a więc historię, ideo­
logię, organizację i stan ruchu spółdzielczego. Tę 
lukę w literaturze spółdzielczej wypełnił, w yda­
ny nakładem Spółdzielczego Insty tu tu  Naukowego,
,,Podręcznik Spółdzielczości", którego pierwsze w yda­
nie ukazało się w r. 1936 r. i zostało w bardzo krótkim  
czasie wyczerpane. Wydanie drugie poprawiono i uzu-

ctw a przew iduje teoretycznie tworzenie przed­
szkoli jako części całego system u wychowania 
publicznego. Niestety, dotychczas nic konkret­
nego w kierunku uregulow ania podstaw bytu 
przedszkoli nie zrobiono i w  nowym  ustroju 
szkolnictwa spraw a w ychow ania przedszkolne­
go jest w  praktyce życiowej tak  samo zawieszo­
na  w powietrzu, jak  w  daw nym  ustroju. Za gra­
nicą obserw ujem y w ostatnich latach w yraźny 
wzrost zainteresowania tą  sprawą: w  r. 1934 
np. spośród państw , k tóre jeszcze, tego zagadnie­
nia nie były uregulow ały wcześniej, dwa — 
Czechosłowacja i Bułgaria — w ydały specjal­
ne ustaw y, ustalające podstaw y b y tu  przedszko­
li. B rak odpowiednich danych statystycznych 
nie pozwala mi n iestety zilustrować dokładniej 
stanu wychowania^ przedszkolnego n a  wsi w 
innych krajach  oprócz dwóch państw , bezpo­
średnio z nam i sąsiadujących. W Rum unii (18,5 
mil. mieszkańców) było w r. 1932/33 na wsi 
1325 przedszkoli z 82 tys- dzieci, w ZSRR. w  r. 
1934/35 istniało 13297 przedszkoli wiejskich z 
492 tys. dzieci. Na 10000 ludności wiejskiej 
przypada średnio dzieci w przedszkolach: w R u­
m unii — 55, w ZSRR — 67, w Polsce — ty lko / 
13. W ymowa tych cyfr jest alarm ująca. Spraw a 
wychowania przedszkolnego na wsi nie jest 
spraw ą błahą—je s t  to spraw a doniosła i paląca 
Musimy ją  wreszcie ruszyć z m artwego punk­
tu, w którym  tkw i dotychczas, m usim y przynaj­
mniej dorównać naszym  sąsiadom w trosce o 
najm łodsze pokolenie obywateli.

Źródła: wyd. Gł. Urz. Stat. („Roczniki Statysty- 
styki R. P .“, * „Mały Rocznik Statystyczny", „Staty­
styka szkolnictwa"), „Spis szkół Rzeczypospolitej 
Polskiej w r. szk. 1930/31 — wyd Min. W /R . i O. P. 
pod red. dra M. Falskiego, roczniki statystyczne 
państw obcych".

A. Charszewski.

pełniono nowymi danymi. „Podręcznik Spółdzelczo- 
ści“ obejmuje następujące działy: Cz. I — Ideą Spół­
dzielczości— omawia historię, podstawy i istotę spół­
dzielczości oraz podaje życiorysy i działalność pionie­
rów spółdzielczości; cz. II — Spółdzielnie Lokalne — 
zapoznaje czytelnika z praktyką spółdzielczości, oma­
wia organizacje i prowadzenie różnych rodzajów spół­
dzielczości; cz. I I I  — Instytutcje Spółdzielcze — oma­
wia działalność związków spółdzielczych, central go­
spodarczych oraz innych organizacji nadrzędnych: 
naukowych, ideowych, wychowawczych, propagando­
wych i t. p.; cz. IV — Osiągnięcie Ruchu —• podaje 
najważniejsze dane statystyczne o stanie ruchu spół-
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dzielczegó w Polsce i na świecie. „Podręcznik spół­
dzielczości" napisany przez długoletniego kierownika 
i pioniera spółdzielczości rolniczej, autora w ielu ksią­
żek spółdzielczych i doświadczonego pedagoga, stano­

wi nie tylko doskonały, podręcznik dla szkół spółdziel­
czych, rolniczych i handlowych, ale również p rak ty ­
czną książkę podręczną, niezbędną każdemu działa­
czowi społecznemu.

Program radiowy dla wsi.
W  niedzielę, dn. 12 września o godz. 8,15 „Gazet­

ka rolnicza", red. St. Jagiełły.
O godz. 8,45 pogadanka p. t. „Organizujemy sprze­

daż produktów rolnych"; autor pogadanki p. Ignacy 
Pioś, gospodarz ze wsi Niedrzwica pow. lubelskiego 
jako jeden z inicjatorów organizacji zbytu zboża na 
terenie pow. lubelskiego opowie słuchaczom w iej­
skim, jak  sobie poradzono z tą  ważną dla rolników 
sprawą.

O godz. 15.15 ze Lwowa transm isja ze świetlicy 
zorganizowanej na Targach Wschodnich.

O godz. 15.45 „Jak  zwiększyć wydajność nassw  
sadów" ■— dalsza pogadanka z cyklu p. T. Daszew­
skiego, przedmiotem której będzie zbiór, sortowanie 
i pakowanie późniejszych, jesiennych i zimowych 
odmian owoców.

W poniedziałek, dn. 13 września  o godz. 12.15 po­
gadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Pomyślmy o 
odzieży zimowej" wygłosi dr. L. Szymańska.

We wtorek, dn. 14 września o godz. 12.15 „Skrzyn­
kę rolniczą" omówi inż. Wacław Tarkowski.

We środę, dn. 15 września o godz. 12.15 pogadanka 
p. t. „Ostatnie żniwa", opracowana przez F. S ta­
rzyńskiego.

We czwartek, dn. 16 września o godz. 12,15 poga­
danka p. t. „Pasieka we wrześniu" p. Bohdana Ję ­
drzejowskiego.

O godz. 20.55 nadana zostanie pogadanka p. t. 
„Wiadomości rolnicze".

W  piątek, dn. 17 września o godz. 12.15 Skrzynka 
rolnicza inż. W. Tarkowskiego.

W sobotę dn. 18 września o godz. 12.15 aktualna 
pogadanka rolnicza.

O godz. 20.55 prof. Jan  Kloska po powrocie z w y­
cieczki leśników polskich do Niemiec, w swych „Nowi­
nach leśnych" opowie o gospodarce leśnej w Niem­
czech i wrażeniach odniesionych przez uczestników 
wycieczki.

W I A D O M O Ś C I  BIEŻĄCE
R Ó Ż N E .

PREMIE WYWOZOWE NA JĘCZMIEŃ.
M inister Skarbu wydał w porozumieniu z m ini­

stram i Przem ysłu i H andlu oraz Rolnictwa i Reform 
Rolnych rozporządzenie w sprawie zwrotu cła przy 
wywozie zagranicę jęczmienia. Przy wywozie zagra­
nicę standaryzowanego jęczmienia, wytworzonego na 
polskim obszarze celnym, przyznaje się zwrot cła 
uiszczonego za sprowadzone z zagranicy i zużyte do 
wytworzenia tego jęczmienia nawozy, m ateriały po­
mocnicze, narzędzia i maszyny, w wysokości 3 zł. od 
100 kg. W arunkiem  przyznania zwrotu cła jest uzy­
skanie zaświadczenia eksportowego m inisterstw a 
Przem ysłu i Handlu. Do odprawy wywozowej za 
zwrotem cła jęczmienia, są uprawnione wszystkie u- 
rzędy celne kolejowe, morskie, oraz rzeczne, położo­
ne na polskim obszarze celnym. Na dowód przyzna­
nia zwrotu cła urząd celny, dokonywujący odprawy 
wywozowej wystawi kw it wywozowy na podstawie 
wymienionego zaświadczenia eksportowego M inister­
stwa Przem ysłu i H andlu po stwierdzeniu wywozu 
tow aru zagranicę. Kwity wywozowe opiewają na 
okaziciela, ważne są w ciągu miesiąca od daty ich 
wystawienia i służą do otrzymania w gotówce przy­
znanego zwrotu cła. Kwity wywozowe będą realizo­
wane przez dyrekcję ceł, którym  podlegają urzędy 
celne, wystawiające te kwity, z tym  jednak zastrze­
żeniem, że w dyrekcji ceł w Warszawie będą rea li­
zowane również kw ity wywozowe, wystawione przez 
urzędy celne położone w okręgu dyrekcji ceł w Gdań­

sku. M inister Przem ysłu i H andlu w porozumieniu 
z m inistrem  Skarbu oraz m inistrem  Rolnictwa i Re­
form Rolnych ustala i ogłasza w „Monitorze Polskim" 
wykaz organizacji, uprawnionych do otrzymywania i 
wydawania zaświadczeń eksportowych, wystawianych 
przez M inisterstwo Przem ysłu i Handlu oraz określa 
standart jęczmienia, na którego wywóz będą w yda­
wane zaświadczenia. Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z dniem 4 b. m.

PRZYPUSZCZALNE ZBIORY W ROKU 1937.
Główny Urząd Statystyczny podaje do wiadomo­

ści prowizoryczne obliczenia przypuszczalnych zbio­
rów pięciu głównych ziemiopłodów w Polsce, doko­
nane na podstawie 3900 sprawozdań korespondentów 
rolnych z połowy miesiąca sierpnia b. r.

W milionach kw intali zbiory prawdopodobnie w y­
niosą: pszenica 17,9, żyto 55,7, jęczmień 12,8, owies 
23,5 i ziemniaki 318,8.

Jak  w ynika z tych obliczeń zbiory tegoroczne w 
stosunku do roku ubiegłego i do przeciętnych w o- 
kresie pięcioletnim przedstawiają się następująco 
(znak (—) oznacza mniej, znak (+ )  więcej):

w  p orów n an iu  
w  p o ró w n a n iu  z p rze c ię tn y m i 
do rok u  1936 w  la tach

1932— 1936
— 8,4%pszenica

żyto
jęczmień
owies
ziemniaki

— 16,2%
— 12,5%
— 8,3%
— 11,1% 
— 7,0%

— 14,7%
— 10,3%
—  8,8 % 
+  0,5%
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Obliczenia te są jedynie przybliżone i mogą dość 
znacznie odbiegać od ostatecznych obliczeń, dokony­
wanych w późniejszym czasie na podstawie m ateria­
łów nadsyłanych przez władze adm inistracji ogól­
nej.

Okres wegetacyjny w roku bieżącym odznaczył 
się wyjątkowo niesprzyjającym i w arunkam i meteo­
rologicznymi. Zimna oraz dżdżysta jesień utrudniała 
siewy ozime i hamowała ich rozwój, wobec 
czego weszły one w okres zimowy mało roz­
winięte i słabo zakorzenione. W drugiej połowie 
stycznia i na początku lutego, silne mrozy przy b ra­
ku pokrywy śnieżnej, oraz towarzyszące mrozom 
w iatry spowodowały wymarznięcie znacznych obsza­
rów ozimin, a. szczególnie w w o j.: zachodnich i cen­
tralnych. Zimna wiosna z silnymi przymrozkami 
i w iatram i w dalszym ciągu nie sprzyjała rozwojo­
wi ozimin oraz stworzyła w arunki niepomyślne dla 
siewu jarych. Wreszcie od połowy m aja rozpoczęła 
się klęska suszy, k tóra trw ała do połowy lipca (a w 
wojew. centralnych i poznańskim nawet do połowy 
sierpnia) i objęła całą Polskę z w yjątkiem  W ileń- 
szczyzńy.

Zbiory pszenicy są niższe od zeszłorocznych w ca­
łym k ra ju  z w yjątkiem  woj. wileńskiego i tarnopol­
skiego. W woj. centralnych i zachodnich zbiory są 
zapewne mniejsze w przybliżeniu o 30%, w woj. zaś 
południowych (z w yjątkiem  tarnopolskiego) oraz na 
W ołyniu — mniejsze od 5 do 10%.

Zbiory żyta również są niższe w całej Polsce 
z wyjątkiem  woj. wileńskiego. W woj. białostockim 
i pomorskim zbiory żyta są prawdopodobnie niższe
0 30%, w woj. zaś centralnych oraz poleskim, nowo­
gródzkim, poznańskim i stanisławowskim — m niej­
sze od 10 do 15%. Pozostałe województwa m ają zbio­
ry  żyta niewiele mniejsze od roku ubiegłego.

Zbiory jęczmienia i owsa znacznie niższe m ają 
województwa centralne, nowogródzkie, poleskie, 
lwowskie i stanisławowskie (od 15 do 25%). Jedy­
nie woj. wileńskie i pomorskie m ają zbiory wyższe 
od zeszłorocznych o 20 % (na Pomorzu dzięki znacz­
nemu zwiększeniu powierzchni tych ziemiopłodów).

W woj. wileńskim zbiory wszystkich zbóż są wyż­
sze średnio o 20%.

Żniwa w roku bieżącym były na ogół wcześniej­
sze (87%odpowiedzi korespondentów) i odbywały się 
w w arunkach pomyślnych (86% odpowiedzi), jedy­
nie w woj. pomorskim, deszcze utrudniały sprzęt
1 zwózkę zbóż.

WARUNKI PRZYJĘCIA NA KURS 
SPÓŁDZIELCZY PRZY WYDZIALE 

ROLNICZYM U. J.
Podania o przyjęcie na Kurs Spółdzielczy przy 

Wydziale Rolniczym Uniw. Jagiellońskiego należy 
składać do 30-go IX, dołączając:

1) m etrykę chrztu lub urodzenia 2) świadectwo 
dojrzałości szkoły średniej ogólno-kształcącej (gim­
nazjum ), 3) ewentualnie dokument, stwierdzający 
stosunek do służby wojskowej, 4) w razie, jeżeli kan­
dydat zaczyna studia nie bezpośrednio po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości, także dowody na to, co robił 
w tym  czasie (zaświadczenie niekaralności), 5) w  ra ­
zie, jeżeli przybywa z innej szkoły akademickiej 
świadectwo odejścia. 6) ewentualnie świadectwo z od­

bytej praktyki,. Do wpisu należy się zgłosić osobiście 
przed 2 października b. r. i przedłożyć stwierdzenie 
badania przez komisję lekarską Uniw ersytetu Jagiel­
lońskiego.

POMOC DLA ROLNICTWA W WOJ. ŁÓDZKIM.
Łódzka Izba Rolnicza nadesłała następujący ko­

m unikat:
W związku z klęskami żywiołowymi, jakie w  r. b. 

nawiedziły rolnictwo woj. łódzkiego, a dzięki zabie­
gom Łódzkiej Izby Rolniczej, M inisterstwo Rolni­
ctwa i R. R. przyznało kredyt ulgowy na pomoc siew­
ną i zakup pasz objętościowych i treściwych w w y­
sokości 600 tys. zł. Z kwoty tej 200 tys. zł. rozprowa­
dził Państwowy Bank Rolny i 400 tys. zł. C entralna 
Kasa Spółek Rolniczych. Z globalnej sumy 600 tys. 
zł. na poszczególne powiaty woj. łódzkiego przypad­
ną następujące kwoty (w tys. zł.): brzeziński — 60, 
kaliski —- 30, kolski 45, koniński -—'40, łaski •— 60, 
łęczycki — 30, łódzki — 45, piotrkowski -r- 80, ra ­
domszczański — 60, sieradzki — 55, turecki — 30, 
w ieluński — 65. Przyznany kredyt jest jednorazowy 
i oprocentowany na 4% w stosunku rocznym. O k re ­
dyty rozprowadzane przez P. B. R. w inny występo­
wać Komunalne Kasy Oszczędności oraz gminne K a­
sy Poż. Oszcz., natom iast o kredyty rozprowadza­
n e  p rzez .C .K . S. R. — Kasy Stefczyka i spółdzielnie 
mleczarskie. Byłoby pożądane szerokie zastosowa­
nie metody rozprowadzania kredytów  celowych, przy­
jętych już na innych terenach, a polegających na 
tym, że rolnik zaciągający pożyczkę w kasie lokal­
nej nie otrzymuje gotówki, lecz od razu w naturze 
nasiona lub paszę z najbliższej placówki rolniczo- 
handlowej, współpracującej z kasą i od niej otrzy­
mującej zapłatę za wydane środki produkcji. Spół­
dzielnie będą mogły dokonać0 potrzebnych zakupów 
bądź bezpośrednio, bądź korzystając z pomocy P ań ­
stwowych Zakł. Przem. Zbożowych. Akcja powyższa 
jest specjalnie pilna w zakresie zakupów ziarna siew­
nego, zwłaszcza, o ile zachodziłaby potrzeba dostar­
czenia zboża siewnego z zewnątrz. Ponadto pow­
szechnie występować będzie spraw a zakupów słomy 
i siana oraz pasz treściwych w związku ze zm niej­
szonym zbiorem pastewnych i siana oraz niedobo^ 
rem  słomy. Chociaż zwiększenie zapotrzebowania co 
do pasz wystąpi dopiero prawdopodobnie w ciągu zi­
my, niemniej wskazane jest rozpoczęcie zbiorowych 
zakupów możliwie wcześnie, aby uniknąć prawdopo­
dobnej późniejszej zwyżki cen, zwłaszcza słomy 
i siana.

SPRZEDAŻ SOLI JADALNEJ.
W ciągu pierwszego półrocza b. r. sprzedano na 

terenie całej Polski 127.6 tys. t. soli jadalnej wobec 
129.4 tys. ton, sprzedanych w analogicznym okre­
sie r. ub. W województwach centralnych sprzedano 
56.2 tys .t, wschodnich — 22.4 tys. t., zachodnich — 
17.8 tys. t., południowych — 31.2 tys. t.

KONFERENCJA W SPRAWIE DOSTAW 
ROLNICZYCH DO WOJSKA.

W dniu 23-go sierpnia w Poleskiej Izbie Rol­
niczej odbyła się konferencja w  sprawie dostaw pro­
duktów rolniczych do wojska. W konferencji tej 
wzięli udział przedstawiciele Szefostwa Intenedentu- 
ry  oraz spółdzielczości i organizacyj rolniczych. Po
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zagajeniu konferencji przez prezesa Rotha przy­
stąpiono do omówienia i przedyskutowania kształto­
wania się zakupów produktów rolniczych w ostat­
nim roku gospodarczym bezpośrednio u producen­
tów. Stwierdzono, że współpraca na tym  odcinku 
układa się z roku na rok coraz pomyślniej, a nasu­
wające się trudności w tej współpracy bądź to ze 
strony władz wojskowych, bądź też ze strony roln i­
ctwa były na ogół likwidowane ku ogólnemu zadowo­
leniu obu stron. Głównymi przeszkodami przy za­
w ieraniu transakcyj między władzami wojskowymi, 
a rolnictwem jest stosowane przez wojsko przy n a ­
byw aniu niektórych artykułów  rolniczych systemu 
przetargów, * a nie opieranie się na cenach rynko­
wych. Oczywiście w tych wypadkach pośrednicy- 
hiirtownicy stosowali zawsze metody naw et nieucz­
ciwej konkurencji i byli w możności dostarczyć da­
ny produkt po cenach niższych od rynkowych, de­
cydując się naw et ponieść na danej transakcji s tra ­
ty, które w przyszłości po wyparciu producentów w 
dwójnasób sobie odbijają. Przy nabyw aniu przez 
wojsko od producentów ziemniaków dyskutowano 
nad usunięciem jednej z poważniejszych przeszkód, 
jaka przy tych dostawach ma miejsce, t. j. nad spra­
w ą kopcowania zakupionych ziemniaków przez woj­
sko. Pozytywne załatwienie tej kwestii przez w ła­
dze wojskowe przyczyniłoby się do usprawnienia 
zakupu ziemniaków. Władze wojskowe pokryw ają w 
woj. poleskim całe 100% zapotrzebowania na owies 
oraz dość znaczne ilości na inne ziemniopłody (sia­
no), dostawami pochodzącymi bądź to bezpośrednio 
od producentów, bądź też od spółdzielni rolniczych. 
Zadaniem konferencji było przedyskutowanie i usu­
nięcie dotychczasowych trudności i niedociągnięć, 
w ynikających zarówno ze strony władz wojskowych 
jak  i rolnictwa. Cel ten corocznie konferencje osią­
gają, co znajduje swój wyraz w zwiększaniu się z 
roku na rok dostaw rolniczych do wojska. Zwiększe­
nie dostaw przedstawia dla rolnictwa woj. poleskie­
go specjalne korzyści gospodarcze ż uwagi na m a­
łą  chłonność tego rynku.

EKSPORTUJEMY Z POMORZA GĘSI DO NIEMIEC.
W dniu 28-gó sierpnia b. r. odbyło się w Związ­

ku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. w W arsza­
wie pod przewodnictwem naczelnika m jra  J. Głę 
bowicza posiedzenie Zrzeszenia Eksporterów Dro­
biu i Izby Przemysłowo - Handlowej w Gdyni, 
dla dokonania wrześniowego pomorskiego kon­
tyngentu eksportowego gęsi do Niemiec. Jako zasa­
dę przyjęto, że kontyngent pomorski mogą otrzy­
mać tylko firm y eksportowe pomorskie, a więc: Spół­
dzielnia Producentów w Tczewie, firm a Tomowiak, 
firm a Słomiński z Brus i Pomorski Dom Eksporto­
wy. Propozycja podziału, przedstawiona przez Po­
m orską Izbę Rolniczą, została jednomyślnie zaakcep­
tow ana przez firm y eksportujące, jak  również przez 
delegata Zrzeszenia Eksporterów Drobiu i Izbę P rze­
mysłowo-Handlową w Gdyni. Ustalono cenę zakupu 
za gęś o wadze 4 kg. do 4Va kg. zł. 4.10 do 4.40, w za­
leżności od wagi i jakości. W żadnym w ypadku gęsi 
zakupywane na eksport we wrześniu nie mogą być 
zakupywane po cenie niższej, jak  4.10 zł. za gęś 4-ro 
kilogramową. Firm y eksportujące zobowiązały się do 
jak najściślejszej współpracy z Pomorską Izbą Rolni­
czą.

ZJAZDY ROLNICZE W PIŃSKU.

W dniu 28 sierpnia b. r. odbył się w Pińsku pierw ­
szy zjazd Rady Wojewódzkiego Towarzystwa Orga­
nizacyj i Kółek Rolniczych w Brześciu n. "Bugiem.

Na zjazd ten przybyło dwudziestu kilku delega­
tów Okręgowych Tow. i Kółek Rolniczych. Ponadto 
udział w zjeździe wzięli przedstawiciele M inister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych, Wydziału Rolni­
ctwa i R. R. Poleskiego Urzędu Wojewódzkiego, 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P., Pole­
skiej Izby Rolniczej i Oddziału Państwowego Ban­
ku Rolnego w Pińsku. Obrady zagaił komisarz To­
warzystwa sen. Piotr Olewiński. Z kolei kierownik 
biura Woj. T-w a Organizacyj i Kółek Rolniczych w 
Brześciu n. Bugiem, p. Bednarczyk, złożył krótkie 
sprawozdanie z działalności Towarzystwa w okresie 
zarządu komisarycznego. Następnie wywiązała się 
dyskusja, w której zabierali głos delegaci wszystkich 
powiatów Polesia. W dyskusji wskazano na gospodar­
cze potrzeby rolnictwa poleskiego, a w szczególności 
na konieczność: zmeliorowania łąk, zwiększenia sie­
ci dróg bitych, obniżenia tary f kolejowych na prze­
wóz produktów rolniczych, wydatniejszej pomocy 
czynników adm inistracyjnych przy organizowaniu 
zbytu produktów rolniczych (akcja spółdzielcza, ta r ­
gowiskowa). Na zakończenie obrad wybrano komi­
sję dla opracowania rezolucyj, dotyczących w pierw ­
szym rzędzie zagadnień gospodarczych w celu przed­
stawienia na zjeździe Towarzystwa. Zjazd ten odbył 
się w dniu następnym, t. j. 29 sierpnia przy udziale 
paruset rolników, przybyłych ze wszystkich powia­
tów z okazji jarm arku  i wystawy. Zaszczycili go 
swoją obecnością m inister Rolnictwa i R. R. p. Juljusz 
Poniatowski, oraz wojewoda poleski. Na zjeździe wy-, 
głosili referaty: dr. A. Wojtysiak, dyrektor biura
Centralnego Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rol­
niczych w Warszawie — na tem at zagadnień orga­
nizacyjnych, p. Malinowski — inspektor Poleskiej 
Izby Rolniczej na tem at organizacji produkcji i zby­
tu  przetworów przemysłu ludowego i p. Bazyli Char- 
toniuk — na tem at organizacji zbytu bydła. Pod ko­
niec dyskusji, jaka wywiązała się po referatach, za­
brał głos m inister Poniatowski i w obszernym 
przemówieniu dał odpowiedź w sprawach porusza­
nych w dyskusji.

WYWÓZ MASŁA I SERÓW.
W okresie od stycznia do lipca b. r. wyeksporto­

waliśmy na rynki zagraniczne 55.027 q wart. 10.652 
zł. masła, wobec 43.048 q wartości 9.438 tys. zł. w y­
wiezionych w takim  samym okresie roku ub. Głów­
nymi odbiorcami naszego masła były Anglia, Niem­
cy, Stany Zjednoczone, Szwajcaria i Włochy. Serów 
we wspomniannym okresie wywieziono z Polski 
4,883 q wartości 870 tys. zł. Sery wywozimy głównie 
do Niemiec, Francji, Czechosłowacji, Palestyny 
i Szwajcarii.

WYWÓZ I PRZYWÓZ SKÓR.
W ciągu okresu styczeń — lipiec b. r. wywiezio­

no z Polski zagranicę 2.938 q wartości 507 tys. zł. 
skór bydlęcych wobec 3.720 q wartości 426 tys. zł., 
wyeksportowanych w analogicznym okresie roku ub. 
Przywieźliśmy skór bydlęcych 113.688 q wartości 
21.582 tys. zł., wobec 103.420 q wartości 15.393 tys.
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zł., przywiezionych w wymienionym okresie roku u- 
biegłego. Skór cielęcych wywieźliśmy 37.434 q w ar­
tości 11.223 tys. zł., wobec 21.962 q wartości 4.875 tys. 
zł,, które wyeksportowano we wspomnianym okresie 
r. ub. Jalq widzimy w roku bieżącym nastąpił bardzo 
poważny wzrost eksportu skór cielęcych. Jeżeli cho­
dzi o przewóz' tego artykułu, to w rozpatrywanym  
czasie przywieziono do Polski 1.664 q wartości 348 
tys. zł., wobec 996 q wartości 232 tys. zł. przywiezio­
nych w r. 1936.

PRZYWÓZ KOPRY.
W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy b. r. przy­

wieziono z zagranicy do Polski 56.416 q wartości 
2.837 tys. zł. kopry, wobec 48.208 q wartości 834 tys. 
zł. przywiezionych w analogicznym okresie roku u- 
biegłego. K oprę. przywozimy z Malajów Brytyjskich, 
oraz z Indyj Brytyjskich i Holenderskich.

■ WYWÓZ MĄKI.
Według świeżo dokonanych obliczeń Głównego U- 

rzędu Statystycznego w ciągu pierwszych siedmiu 
miesięcy r. b. wywieziono z Polski na rynki zagra­
niczne następujące ilości mąki: 224.228 q wartości 
3.969 tys. zł. mąki pszennej, wobec 596.978 q w arto­
ści 6.814 tys. zł. wyeksportowanych w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. Mąki żytniej wywieźliśmy 
839.643 q» wartości 4.513 tys. zł. w roku 1936.

Z Z A G R A N I C Y .
ODDŁUŻENIE ZAGRÓD DZIEDZICZNYCH 

W NIEMCZECH.
W Niemczech ukazały się rozporządzenia Mini­

sterstw a Wyżywienia Rzeszy oraz M inisterstwa Spra­
wiedliwości, zawierające wytyczne dla oddłużenia 
zagród dziedzicznych. Oddłużeniu mogą podlegać ci 
z pośród chłopów, których możliwości płatnicze w 

r dziedzinie procentów nie ulegają kwestii. Chłopi, 
co do których wątpliwe jest, czy regularnie spła­
cać będą procenty, nie mogą zasadniczo ubiegać się 
o postępowanie oddłużeniowe. Chodzi tu  w szcze­
gólności o wyeliminowanie jednostek słabych finan­
sowo i źle gospodarujących. Jak  wiadomo, ustawa 
o zagrodach dziedzicznych przewiduje, że posiadacze 
zagród, którzy okazali się nieudolnymi gospodarza­
mi, mogą być pozbawieni w arsztatu na korzyść b ar­
dziej zasłużonych jednostek.
NARODOWY INSTYTUT KREDYTU ROLNICZEGO 

W BELGII.
Belgijska rada ministrów uchwaliła na posiedze­

niu odbytym dnia 25 sierpnia r. b. projekt rozporzą­
dzenia wykonawczego do ustawy z dnia 10 czerwca 
r. b. o pomocy dla rolnictwa. W myśl tej uchwały 
powołany zostanie do życia „Instytut Nationale de 
credit Agricole" o charakterze publiczno-prawnym  i 
pełnej autonomii. Kontrolę nad czynnościami tej in ­
stytucji wykonywać będzie imieniem rządu belgij­
skiego m inisterstwa rolnictwa.

Wspomniany instytut uprawniony będzie w y­
łącznie do wszelkiego rodzaju operacyj kredytowych 
na potrzeby rolnictwa w szczególności do finansowa­
nia zakupów nawozów sztucznych (achat d‘outillage), 
do udzielania rolnikom kredytów średnio-term ino- 
wyeh na zakup bydła, koni, maszyn rolniczych, na­
rzędzi i t. p. (acht de cheptel et d‘outillage) wresz­

cie i kredytów długoterminowych na zakup ziemi 
(achat de terres). Uchwalony projekt przedłożony 
zostanie królowi w czasie najbliższym do podpisu. 
Finansowanie tych operacyj nastąpi w drodze przez 
Banque Nationale de Belgique, t. j. belgijskiej in ­
stytucji emisyjnej.

PRZED ZWYŻKA CEN ZBOŻA I MAKI 
W SZWECJI.

Według opinii -szwedzkich kół rolniczych poziom 
cen zboża i mąki w Szwecji jest obecnie w stosunku 
do podwyższonych zarobków oraz w stosunku do 
skróconego czasu pracy pracowników za niski. D la­
tego też sfery rolnicze oczekują w yrównania tej dys­
proporcji i podwyższenia cen na poszczególne ga­
tunki zbóż i mąki jeszcze w jesieni bieżącego roku. 
Ponadto celem umożliwienia mniejszym w arszta­
tom. rolnym  wstrzym ania się od sprzedaży zbóż aż 
do czasu podwyżki cen rozpoczęły koła rolnicze p er­
traktacje z grupą banków południowo-szwedzkich w 
sprawie uzyskania dla nich na ten czas dogodnych 
kredytów.

OSTATNIE ZARZĄDZENIA ZBOŻOWE 
W SZWECJI.

Swedzkie min. rolnictwa ogłosiło komunikat, w 
którym  podaje ostateczny wynik obliczeń zbiorów 
zbóż. Według tych informacji ocenia się w tegorocz­
nej kam panii zbożowej zbiory żyta na ca 385,000 t., 
pszenicy 701.000 t. Zbiory żyta odpowiadają w e­
wnętrznem u zapotrzebowaniu kra ju  w pszenicy na­
tomiast będzie dysponowała Szwecja dość znaczną 
nadwyżką w wysokości ca 125.000 t. Ażeby ułatwić 
wywóz powyższej nadwyżki zniósł rząd z dniem 1 
września zakaz wywozu żyta, pszenicy i kasz oraz 
ustalił jednocześnie premię wywozową. Eksport zbóż 
jest dozwolony i regulowany na podstaw ie. licencji 
i specjalnych kart wywozowych.

Warto jeszcze zaznaczyć, że w ostatnich tygod­
niach panuje na zboża na wszystkich rynkach 
szwedzkich tendencja mocna. Popyt na zboża jest dość 
duży, natomiast podaż niewystarczająca. Zjawisko 
to tłumaczy się tym, że rolnicy w oczekiwaniu zwyż­
ki cen wstrzym ują się od większych sprzedaży. Ze 
wszystkich zbóż najwięcej zwyżkowało żyto.
ZWIĘKSZENIE UPRAW PSZENICY .NA KOREI

Według doniesień z Japonii upraw a pszenicy, za­
początkowana przed kilku laty w zachodnich okrę­
gach płaskozwyżu Korei, dała dobre rezultaty. Zebra­
na pszenica nadaje się doskonale do przemiału i w 
niczym nie ustępuje pszenicy kanadyjskiej. Z tych 
też powodów postanowiono produkję pszenicy na Ko­
rei powiększyć z 3,6 mil. hl. na 7.2 mil. hl.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY ZBOŻOWE 
W ESTONII.

W Estonii zamiast dotychczasowej instytucji mo­
nopolu zbożowego utworzono nową pod nazwą P ań ­
stwowych Zakładów Zbożowych. K apitał zakładowy 
tej instytucji wynosi 4.000.000 kr. Instytucję tę, po­
wołano po dłuższych rozmowach rządu z organiza­
cjami rolniczymi w sprawie organizacji rynku zbo­
żowego. Nowa organizacja będzie m iała większą 
swobodę ruchu oraz znacznie większe kompetencje.
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We władzach jej będą zasiadać przedstawiciele 
rządu, rolników, spożywców i przetwórców zbożo­
wych..

ZBIORY TEGOROCZNE W Z. S. R. R.
„The Financial News“ donosi, że według wiado­

mości opublikowanych przez rząd Z. S. R. R. tego­
roczne zbiory w Związku Sowieckim przekroczą zbio­
ry  zeszłoroczne o 50% i wyniosą 117 mil. ton, co 
pokryje całkowicie zapotrzebowanie ludności w bie­
żącej kampanii. W roku 1937/8 obszar pod upraw ę 
zbóż wyniesie 267 mil. akrów, t. j. dwa razy tyle, 
co łączny obszar upraw y U. S. A. i Kanady.

ZŁE ZBIORY ZBÓŻ WE FRANCJI.
Według kom unikatu „Association generale des 

producteurs de ble“ tegoroczne zbiory zbóż we F ran ­
cji są niezadowalające. Zboża ucierpiały szczegól­
nie pod wpływem nadm iernej ilości opadów i- zbyt 
dużej wilgoci ziemi, co spowodowało masowe po­
jawienie się chwastów. . Dotychczasowe omłoty da­
ły  złe wyniki. Z tych też powodów wyżej wspomnia­
ny Związek Producentów Zboża zwrócił się z m e­
moriałem do prezydenta ministrów, aby ceny za 
zboże, uwzględniając daleko mniejsze zbiory fran ­
cuskiego rolnictwa, rząd ustalił na odpowiednim 
poziomie. Na podstawie otrzymanych informacji 
ceny na zboże m ają być ustalone w bieżącej kam ­
panii zbożowej przez Urząd Zbożowy w granicach 
200 fr.,, za 100 kg.

ZBIORY LNU NA ŁOTWIE.
Obszar pod upraw ę lnu na Łotwie wynosi w r. b.

72.000 ha wobec 67.500 ha w r. ub. W skutek posuchy, 
oraz pojawienia się szkodników na roślinach zbiory 
zapowiadają się jednak gorzej niż w r. ub. kiedy ze­
brano 18.500 t. w łókna lnianego.

IMPORT ŻYTA DO CZECHOSŁOWACJI WOLNY 
OD CŁA.

Na wniosek Czechosłowackiego Towarzystwa dla 
handlu zbożem, posiadającego upraw nienia monopo­
listyczne zezwoliła CSL rada m inistrów na przywóz 
500 — na razie-— wagonów żyta z Rumunii. Ustalo­
na cena zakupu wynosi 105.50 KC za 100 kg ęx sta­
tek  Preszburg. W kołach zbliżonych do CSL Towa­
rzystw a dla handlu zbożem uchodzi za pewne, że 
CSL M inisterstwo Skarbu zwolni żyto to od wszel­
kich opłat celnych. Tym samym różnica między ce­
ną zakupu, a ceną sprzedażną przypadnie w całości 
CSL Towarzystwu dla handlu zbożem, które wszczę­
ło już pertraktacje z m iarodajnym i czynnikami ru ­
muńskim i w sprawie zakupu resztkujących 11,500 
wagonów żyta, pozostałych w Rumunii do ekspor­
tu  zbiorów tegorocznych.- Zaznaczyć należy, że ce­
na żądana przez rum uńskich eksporterów podwyż­
szona została „ha razie" na 112 KC za 100 kg.

SPADEK POGŁOWIA TRZODY CHLEWNEJ 
W ANGLII.

Według ostatnio opublikowanych danych sta ty­
stycznych min. rolnictwa, pogłowie trzody chlewnej 
w Anglii wynosiło w dniu 1.IV.1937 r. 3.632 mil., 
sztuk to jest o 171.000 sztuk mniej jak  w roku ub.

POGŁOWIE TRZODY CHLEWNEJ -W DANII.
Według obliczeń, dokonanych w czerwcu b. r. 

pogłowie świń w Danii nie uległo większym w aha­
niom. W stosunku do tego samego czasu w r. ub. po­
głowie zmniejszyło się tylko minimalnie; w czerwcu 
b. r. wynosiło ono 3.017.000 sit;, w m aju 1936 r. —
3.037.000 szt. Ubój tygodniowy w aha się w ramach 
80 — 84 tys. szt.

ZAKUPY BYDŁA CHODOWLANEGO PRZEZ 
Z. S. S. R. W ESTONII.

W tym  roku, podobnie, jak  w latach ubiegłych 
zakupiły Sowiety przez Estoński Związek Hodow­
ców 2.000 sztuk bydła z zarodowych obór w Estonii. 
Dostawa bydła, po zakwalifikowaniu poszczególnych 
sztuk przez specjalną Komisję sowiecką, nastąpi 
w  czasie od sierpnia do listopada. Ceny w tym  ro­
ku  osiągnięte są o 12 — 17% wyższe od cen w roku 
1936.

ZAPOCZĄTKOWANIE EKSPORTU TRZODY 
CHLEWNEJ PRZEZ BUŁGARIĘ DO 

CZECHOSŁOWACJI.
Według doniesień prasy bułgarskiej z Sofii w y­

słano w ostatnim czasie do Czechosłowacji pierwszą 
partię żywych świń „Mangalica" w ilości 400 sztuk. 
Ogólny roczny kontyngent przywozowy przyznany 
przez Czechosłowację Bułgarii ma wynosić 4.000 
sztuk.

POWSTANIE NOWEJ ORGANIZACJI W CELU
POPRAWY ZBYTU BYDŁA W ARGENTYNIE.
Dekretem  rządowym zatwierdzono powstanie no­

wej organizacji, t. zw. „Sociedad Marcedos y Haci- 
sadas de Carne", mającej na celu poprawę stosun­
ków w dziale zbytu bydła, jak  również uprawnienie 
zaopatrzenia ludności w mięso dobrej jakości i po 
przystępnych cenach. Nowa ta organizacja, podob­
nie jak  dawniejsza „Corporation de Productores de 
Carnes", ma skupiać wszystkich producentów jako 
członków, na których wyłącznie cały ciężar i cała od­
powiedzialność spoczywać będzie. Przez działalność 
powyższej organizacji spodziewają się koła m iarodaj­
ne podnieść zbyt mięsa na wewnętrznym  rynku a r­
gentyńskim  ■ i w związku z tym  projektuje się bu­
dowę licznych i nowoczesnych chłodni na terenie ca­
łego państwa. K apitał zakładowy nowej organiza­
cji wynosi 30 milionów pesetów ..

ZWIĘKSZONY DOCHÓD FARMERÓW U. S. A.
Wedle obliczenia m inisterstw a rolnictwa w USA 

wyniesie w r. b. dochód farm erów uzyskany ze 
sprzedaży produktów rolniczych oraz z subsydiów 
państwowych sumę dziesięciu m iliardów  dolarów, 
czyli o przeszło 1 m iliard więcej, niż w roku minio­
nym. Dochód w roku bieżącym będzie zatem na j­
wyższym od r. 1929.

ZAKAZ WYWOZU WEŁNY Z PORTUGALII.

Z uwagi na stały wzrost zapotrzebowania wełny 
przez krajow y przemysł włókienniczy wydała rada 
gospodarcza rządu portugalskiego rozporządzenie, 
zakazujące wywóz wełny.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca z ramienia Związku i Izb Organizacyj Rolniczych R. P. — ZYGM UNT KMITA


